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Na sposoby 
biorą się

Dzienniki ogłaszają wiadomość, która — po­
za tem, że wygląda na żart w czasie nie- 
karna-wałowym — jest jednak •charaktery­
styczną dla naszych stosunków. Wiadomość ta 
podaje, że wobec zalegania właścicieli realno­
ści z podatkami od nieruchomości pod pretek­
stem, że lokatorzy nie opłacają czynszów, rząd 
zamierza objąć ściąganie czynszów, naturalnie 
w tensam sposób, w jaki ściąga podatki, tj. 
zaipomocą egzelkucyj.

Pisma, podając tę wiadomość z drugiej rę­
ki, zastrzegają się, że nwaiżajią ją za nieipraw- 
doipodobiną, podając ją -tylko — jak brzmi tech­
niczny zwrot — z obowiązku dżicńnikiarsikiie- 
go. Jest fco obowiązek tem przykrzejszy, ille>że 
.podpadają podeń nieraz wiadomości, które 
zdrowy zmysł musi uważać za wprost nie­
prawdopodobnie. A jednak, kto wie, czy w tem 
nieprawdopodobieństwie nie kryje się ziarno 
prawdy, szczególnie u nas, gdzie rzeczy niaj- 

- mniej prawdopodobne nieraz stają się rzeczy­
wistością. ' ’  ~...........
- Państwo nowoczesne i takie, które sili się 

na uchodzenie za takie, obejmuje swą dlziałall- 
molśoią wszystkie dziedziny życia zbiorowego
— nieraz nawet takie, które — wedle pojęcia 
rządzącego kapitalizmu — przekraczają jego 
uprawnienia i stają się zabójczą konkurencją 
dla samego systemu. Rzecz oczywista, że pań­
stwo, rozszerzając swój zakres działania, po­
trzebuje na to coraz większych środków i stąd 
pochodzi znany u nas i gdzieindziej przerost 
podatkowy, nłeodpowiadający stanowi gospo­
darczemu ludności.

Państwo szuka tych środków i bierze je, 
skąd się tylko da. Stare powiedzenie, że pie- 
nłądz nie śmierdzi, znajduje najszersze zasto­
sowanie w polityce państwowej, która — bez 
przesady — obejmuje żywych i umarłych. 
|W Polsce ten przerost podatkowy doszedł 
iwprost do absurdu, do tzw. nap-ęczmiałych bud­
żetów , gdyż „ambicją" sanacji było wywin­
dować wydatki powyżej 3 miliardów złor 
tych. Z tego wysokiego konia trzeba było 
zejść; w tam schodzeniu dtoszło się już alllbo 
iw najlbttżiszym czasie dojdzie się poniżej 2 mi­
liardów.

Nic tak sanację nie boli jak to . załamanie 
Się jej górnolotnych zamiarów. Podstawowe 
jej założenie, nazwane „radosną twórczością” 
Załamało się — musiała nałożyć hamulec na 
swój pęd do- Wielkości. Tak prędkio jednak sa­
nacja nie kapituluje. Usiłuje Utrzymać wysoki 
budżet choćby kotsztem zdeklarowanego i1 
świadomego deficytu, a jednym ze sposobów, 
Idla utworzenia tych potemklnioWsfcich wsi jest 
fabrykowanie dochodów, które potem okazują 
się fabrykatem nie do wyprodukowania tj. do­
chodów tych niema.

Tak stało się ostatnio z fundluszem drogor 
wym, który miał stanowić 40 miilljbniową por 
zycję dochodową, a skończyło się na zupeł- 
peim zaniechaniu go. Tak stało się z większą 
(częścią podatków-, które z gotówki zamieniły 
■się w  zaległości przydatoe Ida rebiema

W jesieni czy na wiosnę?
Projekt zmiany konstytucji jest podobno już 

-gotowy, p. Gar nie próżnował. Teraz zaczęły się 
odgadywania, kiedy projektem zajmie się Sejm. 
Wedle jednej wersji ma to nastąpić n.a sesji je­
siennej i w tym celu ma być zaniechany zwy­
czaj odraczania sesji na miesiąc zaraz po zebraniu 
się „od 31 października". Wedle innej wersji se­
sja jesienna ma być „normalną" tj. ze zwyozaj- 
nem odroczeniem, natomiast projektem konsty­
tucyjnym zajmie się Sejm na -specjalnej sesji na 
wiosnę 1934.

Taki pogląd wyraża m. i. sanacyjny „Kurjer 
Polski", pisząc:

„Wobec wagi i znaczenia, jakie w obozie 
rządowym przykładane są do sprawy zmia- 
hy konstytucji, liczą się w kolach politycz­
nych z tem, że dla załatwienia całokształtu 
zagadnienia konstytucyjnego zwołana zosta­
nie nadzwyczajna sesja sejmowa. Podobno 
obecnie toczą się narady, czy -sesja ta odbę­
dzie -się jesienią przed zwyczajną sesją bud­
żetową, czy też dopiero na wiosnę po załat­
wieniu przez Sejm budżetu*.

Wersja ze zwołaniem nadzwyczajnej ,sesji przed 
zwyczajną jest mało prawdopodobną ze względu 
na- brak czasu. Pomija ją, c kilka dni sierpniowych, 
pozostałyby wrzesień — październik na taką se­
sję, a tymczasem projekt, choć gotowy, napotyka 
na sprzeciwy w łonie samej sanacji. Pisize o tem 
„Słowo" wileńskie:

'  „Walka się toczy pomiędzy projektem 
Stawka, a wszystkimi tymi, którzy obecny 
marazm konstytucyjny chcą utrzymać. Gi, 
którzy, nie solidaryzując się z opozycją, 
przeciwstawiają się projektowi Sławka, bio­
rą na siebie odpowiedzialność za przedłuża­
nie tego marazmu, z którego przecież wyjść 
musimy".

Gop-rawda, na twardość opozycji sanacyjnej 
niema co liczyć. Jak padnie komenda, będą gło­
sować jak mur. Gdzie jednak rachunek z opozy­
cją poza sanacją i -gdzie rachunek z brakującemi 
głosami? O tem milczą ci, którzy entuzjazmują 
się projektem. Widocznie mają zaufanie do zdol­
ności dywersyjnych swych wodzów.

Prospekt reklamowy fabryki amunicji?
( j )  „Gazeta Warsz." takie oto snuje refleksje

0 wojnie z okazji zwycięskiego lotu eskadry wło­
skiej przez Atlantyk:' ' <

„Włoski lot atlantycki jest dziełem ludzi 
przejętych duchem ofiarności i odwagi. Jest 
rzeczą jasną, że takich dzieł dokonywa się 
tylko w i-m-ię najwyższych ideałów -i obowiąz­
ków. Unosi się nad niemi widmo przyszłej 
wojny,, lecz nie pojętej jako nieszczęście tyl­
ko i katastrofa, lecz jako s-p-osobność do u- 
j-aw-nleiniia najszlachetniejszych pierwiastków 
natury ludzkiej-.

Wszak przyzwyczailiśmy się już do ciągłe­
go powtarzania frazesów pacyfistycznych, 
przyzwyczailiśmy się do spokojnego wysłu­
chiwania twieirdizień, że wojna jest zbrodnią, 
że tylko bronić s-ię, gdy się jest napadniętym, 
jest rzeczą godziwą. Językiem niejako obo­
wiązkowym polityków współczesnych jest 
obłudne powoływanie się wciąż na pokój i 
pokojowe dążenia narodów, potępianie wszy­
stkich wojen, które jednak dlaiły narodom to, 
eo miały najpiękniejszego w swych dziejach.

Redaktorzy „Gazety Warszawskiej" jako „ka­
tolicy* (?) istotnie powinni być „przyzwyczajeni 
do spokojnego wysłuchiwania twierdzeń, że wojna 
jest zbrodnią**, jako że głosili to już czterej ewan­
geliści: Mateusz, Jan, Marek i Łukasz. ®

Jak widać jednak z tego artykułu, barbarzyń­
cy do takich twierdzeń łatwo się nie przyzwy­
czajają.

Albo trzeba wyraźnie napisać: „Zażydzona E- 
wanigelja nic ;nas nie obchodzi — dzieła Mateusza
1 Jana (Żydy!) jakoteż Marek, (matka żydówka!) 
i Łukasza (rasowo podejrzany, zdaje się, że babka 
żydówka) — dzieła te spalimy razem z inną 
żydowską bibułą przy najbliższej okazji**.

Wtedy będzie się przynajmniej wiedziało z kim

się ma d-o czynienia. Pismo będzie miało jedno­
litą linję.

Bo raz to jest niby katolickie i umieszcza pięk­
ne elaboraty „Nowogwinejskiej" (Katolickiej) A- 
gencji, a potem takie bluźnieroz-e (przeciw zdro­
wemu rozsądkowi) artykuły.

„Gazeta Warszawska" konstatuje w końcu z 
satysfakcją:

Padają wszędzie hasła narodowe, organi­
zują się społeczeństwa do nowych walk i no­
wych zmagań, przedewszystkiem na podsta­
wie moralnego przygotowania młodego po­
kolenia do wysiłków i ofiar.

Dobrze, dobrze. Gdy już nadejdzie wymodlona 
przez „Gazetę Warsz." wojna, będziemy mieć jed­
ną tylko satysfakcję.

Widzieć całą redakcję, ale to cailusieńką ze 
wszystkimi „skrobami", przymusem (sami na- 
pewno nie pćij-dą) zaciągniętą do pierwszej linji 
okopów. Niech mają „sposobność do ujawnienia 
najszlachetniejszych pierwiastków natury ludz­
kiej".

Niech sami tworzą to, „co daje narodom naj­
piękniejsze w dziejach momenty".

Satysfakcja naisza powiększy się, gdy wezmą 
ze sobą do tych okopów siwych synów, ażeby -za­
prawiali się „do wysiłków i ofiar".

Z tym artykułem wszystko byłoby w porządku 
gdyby był zamieszczony w dziale płatnych ogło­
szeń, obok innych ogłoszeń o dr. Lewinach za któ­
re redakcja nie bierze -odpowiedzialności. Byłby 
to piękny, poetyczny prospekcik reklamujący 
wyroby... przemysłu wojennego.

Możnaby dołączyć kilka pięknych zdjęć.
Takich parę wojennych „aktów", z wywałome- 

mi na wierzch bebechami, które o tak niezdrowe, 
lubieżne dreszcze przyprawiają starszych panów 
z „Gaz. Warsz." wysyłających swe młode poko­
lenie na bój,, na bój, na piękny narodowy bój.

coTaz nowych eksperymentów. Naiufca jednak 
— odwrotnie do tego, co, zwykle bywa — po­
szła w las: zawód na jednym froncie uisiłuje 
.się skompensować na drugim. Byle więcej, 
byle wyżej, byle nie przyznać się do klęski 
1 -dlać opozycji triumf, że stało się; jalk ona prze­
widywała. :

Cóżlby więc było- z ściąganiem czynszów 
przez państwo? Byłoby papierówem podwyż­
szeniem budżetu, gdyż w naszych warunkach 
i m $SSK & M m i ęgzefetoe iflp$ae§ od Sekator

rów nie wydobędzie niż najtirwardlszy kamie' 
niczniilk. Ale chodzi, jak powieidzi-ellliiśmiy, o iu_ 
trzymanie miiardowej fikcji i każdy sposób, 
choć z najmniejszemi widokami, jest na tó do­
bry. Będzie — może pod nazwą nowego „fun­
duszu" — piękna poizyćja rachunkowa, aile go­
tówki do rachowami-a nie będzie. W  najlepszym 
razie pomysł ten będzie nową okazją dfla 
utworzenia jeszcze kilkuset posad dla jeszcze 
niezaopatrzonych w, chieib państwowy sana- 
tarów.
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Karabinem...
Ostatni z jW i legionistów odbył się 

pod hasłem: , Polskę obronisz kara­
binem, a nie rezolucjami, uchwalaae- 
mi na wiecach", W  depeszy, wysU 
tiej przez zjazd do Piłsudskiego, po 
łożono nacisk na to właśnie hastó, 
podkreślając, że w ten sposób legio­
niści spełniają wolę i realizują nauki 
Komendanta.

Że ta wola i te nauki brzmiały daw­
niej całkiem inaczej —  niniejsza o to, 
A le  zastanówmy się na chwilę nad 
wartością samego hasła. Toż każde 
z państw współczesnych, czy to hę 
da państwa kapitalistyczne, czy Ko 
s ja sowiecka, hołduje temu same ora 
hasłu. Karat n — oczywiście w przi- 
nośni, jako wyiaz siły militarnej pań­
stwa —  traktuje się jako ostatnie stó­
wo, jako ostatni, rozstrzygający aigu 
ment państwa w sporze czy zatarg i z 
innemi państwami. Jeśli tedy wolę 
i nauki PiłswJ;kego sprowadza się do 
„karabinu11, to się je wogóle wyk e- 
śla z dziejów Polski, niety tanowi ą bo 
wiem nic oryginalnego, nic nowego,

A  skoro ws.rystkie państwa opera ją 
aigumentem .s fv zbrojnej, to cóż war­
te brawurowanie tą siłą? Czy „kara­
bin'1 polski jest lepszy, sprawnie j s ,/ 
od „karabinów" innych państw? Czy 
w „patrjotycznym" wyścigu „karabi­
nów" poszczególnych państw akarąt 
„karabin" polski ma być górą? Przed­
stawiciele wszystkich państw wyehwa 
łają swój „karabin", jako ten nieza­
wodny, któremu żaden inny się nie 
oprze. A le  przecież karabin to tylko 
karabin, zbrojmia wszystkich państw 
ma jedną odbyrają się modłę. Są nie­
wątpliwie różnice co do ilości i jako­
ści uzbrojenia, ale zależą one od stop­
nia rozwoju danego kraju, od poziomu 
uprzemysłowterda, od stanowiska w 
świecie, ,Więę raczej te czynniki de­
cydują, a nie „karabin",

A le  sama sił?, „karabinu", cbioćby 
wszystko prze'nawiało na jego kcr 
rzyść, nie decyduje bynajmniej o wyż 
szóści kraju, o jego zwycięstwie nad 
innemi państwami. Przykładem ki’* 
syeznym są Niemcy przedwojenne, któ 
re mimo id e iii nie postawionego „ka 
rubinu" musiały ulec przewadze in­
nych „karabin >w".

Jeśli chodzi o Polskę, to znajduje 
się ona w takiej sytuacji geograficz­
nej, polityczna; i gospodarczej, że a: 
gument karabnowy najmniej może 
być w niej zas.osowany. Polska tóży 
pośród państw; najeżonych bagnetom!, 
każda wojna, rawet o najpomyśln si ■ 
szyna dla niej wyniku, grozi spust o 
szi-niem jej t«renów, a w razie woj j y  
z Niemcami luń z Rosją, sam byt na­
szego kraju =■* już choćby ze względu 
na znaczną przewagę liczebną obu 
tych państw ^  stanąłby pod znakiem 
zapytania,

Polska z natury swego położenia w 
Europie jest jakby przeznaczona do 
przodowania u> pacyfizmie świato­
wym. W  chwili bieżącej jedynie ze 
strony Niemiec hitlerowskich zagraża 
Polsce widmo wojny, A le  grozę tę 
trzeba zażegnać jedynie i wyłącznie 
wzmożoną akcią pokojową na teienie 
międzynarodowym, akcją, dążącą do 
skupienia wszystkich sił antyfaszy­
stowskich przeciw Hitlerowi. Tylko 
przez sparaliżowanie wojowniczości 
hitleryzmu, przez obalen e hitleryzmu, 
Polska zabezpieczy się od wojny ze 
strony Niemiec,-

Tymczasem dlzieje się wręcz prze­
ciwnie, Polska „sanacyjna" z po­
wściągliwą sympatją traktuje Niemcy 
hitlerowskie, a z jawną sympatją 
Gdańsk hitlerowski, tę przednią straż 
i  strategiczny punkt oparcia hitlery­
zmu Niemiec, a jednocześnie „bawi 
się" „karabinem".

Jeżeli to ma być racja stanu, to jest 
fo bardzo tragikomiczna. ■,racja sta- 
aiCt: „•/'

Hotel, fotel, serdel,... kartel
W okresie szalejącego obecnie kry­

zysu, skutkiem powszechnego obniżenia 
zarobków robotniczych także i konsiim- 
cja ogólnie spadła, lecz ceny, ustano­
wione przez syndykaty i kartele prze­
ważnie utrzymują się na dawnym poaśo- 
jnie. Prowadzi to do ograniczenia pro­
dukcji, zamykania fabryk i obniżania 
zarobków.

Na dowód niech posłuży fakt, który 
jest jednym z wielu: w 1930 roku pow­
stał koncern, do którego przystąpiły fa­
bryki „Huta Pokoju” na Górnym Śląs­
ku, L, Zieleniewski w Krakowie i Sano­
ku, Fitzner i Gamper w Sosnowcu i Dą­
browie Górniczej, oraz Suchedniowskie 
fabryki w Kielcach i Suchedniowie, Roz­
poczęła się wówczas „na całego" praca 
z takim rezultatem, że najpierw została 
zamknięta fabryka w Suchedniowie, któ 
ra zatrudniała 800 robotników, przez 
co wraz z rodzinami skazano na głód
3.000 osób Na tem nie skończyło się, 
gdyż pozostały rzekomo konkurencyjne 
fabryki na rynku, a więc rozpoczęły się 
redukcje w dalszych fabrykach. I tak 
dobrze urządzona fabryka konstrukcji 
mostów i t. p., oraz budowy kotłów 
„Fitzner i Gamper" stopniowo rozpoczę­
ła redukować robotników, tak że w So­
snowcu z kilkuset robotników pozostała 
niecała setka. Natomiast koszta utrzy­
mania koncernu wcale się nie zmniej­
szyły.

Zamykanie fabryk przez różnego ro­
dzaju koncerny i kartele ma na celu u- 
sunięcie konkurencyjnych fabryk, a tem 
samem utrzymanie cen według woli kar­
tek. Znamienny pod tym względem jest 
fakt następujący:

W Warszawie od 30 lat istnieje fabry­
ka drutu j gwoździ „DRUT1* J. B. Ro- 
zenfelda, która stale zatrudniała ponad 
100 robotników, ale skutkiem polityki 
Syndykatu Polskich Hut Żelaza stoi przed 
zamknięciem. Kiedyś fabryki drutu i 
gwoździ także posiadały swój syndykat, 
lecz nie wiemy, co było przyczyną roz­

bicia się syndykatu. Wiemy natomiast, 
że z chwilą rozbicia się syndykatu fa­
bryk drutu i gwoździ, ceny na gwoździe 
L drut w tych fabrykach odrazu spadły 
o połowę. Tu .widać jak olbrzymie sumy 
wysysa syndykat z konsumenta.

Dzisiaj sytuacja wygląda w tej fabry­
ce tak, że już połowa robotników zosta­
ła z pracy wydalona, reszta za kilka dni 
podzieli los armji bezrobotnych, a to z 
powodu nieugiętego stanowiska S. P, H. 
Ź , który podobno uie chce obniżyć ceny 
na surówkę, która w tej fabryce jest po­
trzebną, aby móc fabrykę utrzymać w 
ruchu, Na czele tego syndykatu stoi b. 
min. p, Grodzjecki. Ceny, ustanowione 
przez Syndykat, są zatwierdzane prze: 
Min, P. i Handlu; jeśli chodzi o tę suró­
wkę, to cena za 1 tonę została ustalona 
na 324 zł. franco Chebzie. Surówka ta 
może być wysłana z Częstochowskiej 
Huty, czy też z Sosnowca, lecz cena 
jest obliczona z Chebzia ł, ]. z nad gra­
nicy Górnego Śląska niemieckiego, na­
wet i aa tem Syndykat ciągnie zysk,

Po kilku interwencjach w poszcze­
gólnych ministerjaeh ze strony przedsta­
wicieli Związku i delegatów robotni­
czych, zgodził się Syndykat obniżyć ce­
nę do 280 zł. za 1 tonę. Fabrykant je­
dnakże na tę cenę zgodzić się nie chce, 
gdyż i ona — jak twierdzi — jest za 
wysoką. Te manipulacje prowadzą do 
tego, że robotnicy stracą pracę.

Warto przy sposobności przytoczyć 
kilka cytat z artykułu fabrykanta J. B 
kilka cytat z artykułu fabrykanta J. B. 
Rozenfelda w jednym z dzienników sto­
licy,

W dzienniku tym podaje on, że poli­
tyka Syndykatu Polskich Hut Żelaza 
pogrzebała 80 proc. fabryk przerób­
czych- Dalej pisze, że S. P. H, Z. prowa­
dzi podw ó jną  btichalłeirję, ż e  sprzedaje 
surówkę po cenach Syndykatu, ale dla 
swoich fabryk wyznacza cenę „dla wła­
snego wyrobu", która w wielu wypad­
kach jest o połowę niższa.

Zaznaczamy, że manipulacje te nie sa 
przez nikogo kontrolowane. Wytwarza 
się taka sytuacja, że huty, zjednoczone 
w Syndykacie, sprzedając walcówkę 
swoim fabrykom przeróbczym, stają się 
konkurentami swych odbiorców z fa­
bryk przeróbczych innych, niezrzeszo- 
nyeh w Syndykacie. Wszystko to dzieje 
się z ogromną krzywdą robotników i 
konsumentów, gdyż robotnik w fabryce 
tej czy innej ma niemal jednaką płacę.

Z powyższych manipulacji S. P, H. Z- 
wynika, że zmierzają ponownie do utwo­
rzenia Syndykatu Fabryk Drutu i Gwoź­
dzi, któryby podniósł, ceny na artykuły, 
a ten fabrykant, któryby na to się nie zgo 
dził, byłby zmuszony fabrykę zamknąć 
i robotników zwolnić.

Słyszeliśmy od czynników rządowych, 
że fabryka Rozenfelda jest konkuren­
cyjna na rynku i z tych względów wido­
cznie chcą go „poskromić". Jeżeli mają 
poskramiać, to niech, go poskramiają, 
tylko niech to nie odbywa się kosztem 
klasy robotniczej i ich rodzin. A już je­
żeli chodzi o konkurencję, to sama fa­
bryka Rozenfelda przyznaje, że z nią 
konkuruje fabryka Szajna w Sławkowie, 
oraz fabryka radomska, my tej konku­
rencji nie zaprzeczamy, ale wiemy, że 
fabryka Rozenfelda ma takie same pła­
ce jak i inne fabryki o tej samej produk­
cji w Warszawie.

Sprawami temi winno się zająć Min. 
Opieki Społecznej, jak również Min. 
Przem. i Handlu, które winny poskawnić 
wyzysk i ucisk, stosowany przez syndy­
katy i kartele.

Robotnicy jednakże muszą zrozumieć, 
że półśrodkami tego rodzaju krzywdy 
nie da się usunąć, że trzeba stworzyć 
siłę w klasowym ruchu zawodowym, 
k tó ry  jedynie, jest w stasie obronić ro­
botników przed wyzyskiem i zachłanno­
ścią kapitału,

Wł, Piontek

Kodeks przemysłu tkackiego
p r e z y d e n t a  R o o s e v e l t a

Amerykańskie kodeksy przemysło­
we, które dotychczas żyły tylko w 
postaci projektów i zamierzeń, przy­
bierają powoli konkretne kształty.

Organ Międzynarodowego Biura 
Pracy „Informations Sooiales" (Wia 
domości społeczne), podaje nam 
treść tej niezwykłej jak na amery­
kańskie i europejskie stosunki usta­
wy, która w stosunku do przemysłu 
tkackiego weszła już w życie.

Ustawa, o której mowa, nosi na­
zwę „Kodeks przemysłu tkackiego".

Przejdźmy —  choć tylko pobież­
nie —  poszczególne artykuły.

Ustawa zajmuje się przedewszyst- 
kiem ustaleniem płac, i to płac mi­
nimalnych, poniżej których przedsię­
biorcy nie wolno zejść. Płace te wy 
noszą tygodniowo 13 dolarów w sta 
nach północnych, a 12 dolarów w 
stanach południowych, z wyjątkiem 
uczniów w okresie 6 miesięcznej 
praktyki. Płace są naogół wyższe 
—■ 12, względnie 13 dolarów stano­
w i tę dalszą granicę, poniżej której 
zejść nie wolno.

Czas pracy ograniczony został w 
przemyśle tkackim do 40 godzin, 
bez obniżki płac,

Jedynie pracowników zatrudnio­
nych przy naprawie maszyn i mo­
stów 40-godzinny tydzień pracy nie 
wiąże, t. zn. o tyle, iż dopuszczalna 
jest praca w godzinach nadliczbo­
wych, naturalnie odpowiednio w y­
nagradzana.

Maszyny wolno zatrudniać tylko

na dwie szychty, t, j. fabryka może 
być w ruchu najwyżej w ciągu 80 go 
dzin tygodniowo.

Młodocianych poniżej 16 lat nie 
wolno przyjmować do pracy, tem sa 
mem praca dzieci jest zabroniona.

Ustawa podwyższa w fen sposób 
płace o 30 proc., skracając równo­
cześnie czas pracy o 25 proc.

Dr. Sachs, dyrektor wydziału nau 
kowego odbudowy przemysłu, obli­
cza, iż dzięki tej reformie zatrudnie­
nie znajdzie 100.000 ludzi więcej, 
niż w okresie konjunktury 1929 ro­
ku., Ponadto kodeks uznaje prawo 
robotników do swobodnej koalicji 
co dla stosunków amerykańskich 
ma znaczenie pierwszorzędne,

Z dalszej części kodeks zajmuje 
się naukową organizacją przedsię­
biorstw, kontrolą, badaniami nauko-
wemi etc.

V
Uderzono słusznie tym razem nie 

tylko w zagadnienie produkcji, lecz 
także i konsumcji, w problem pod­
wyższenia zdolności spożywcztetj 
mas. .Wszystkiego jest pod dostat­
kiem, trzeba dać ludziom możność 
zwiększenia konsumcji, a to przez 
podwyższenie płac i skrócenie cza- 
bezrobociem. Roosevelt i „trust mó 
zgów" nie należą do zwolnników ra 
towania sytuacji drogą podwyższa­
nia cen poprzez palenie zbiorów (jak 
się to powszechnie dzieje), czy też 
poprzez szczęśliwe nieurodzaje. 

Hasłem jego jest bowiem, dobro­

byt, a nie nędza — i te zasady sta­
nowią fundament „Kodeksu przemy­
słowego".

Jakkolwiek Roosevelt nie dąży 
do socjalizacji, to przecież' musi się 
uznać jego energję i dobrą wolę ra­
towania sytuacji, aczkolwiek sam sy 
stem kapitalistyczny nie jest w  sta­
nie opanować kryzysu.

***
U nas mówi się wiele o RooseveI- 

cie — a w ostatnich czasach też o 
tak zw. „pokoju społecznym".

Minimalna płaca amerykańska 
przewyższa maksymalną płacę tka­
cza polskiego.

Kapitalistyczny rząd amerykański 
postawił sobie za naczelne zadanie 
walkę z bezrobociem —  poprzez or­
ganizację produkcji i zwiększenie 
konsumcji drogą skrócenia czasu pra 
cy i podwyższenia płac.

Tymczasem u nas królują zasady 
wprost przeciwne, „Lewjatan" uzy­
skał przedłużenie czasu pracy na 48 
godzin, a płace wciąż spadają.

Feliks Gross.

W esoły  łiąciR
POMIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI,

—  W yobraź sobie, miałam tej nocy po­
tworny sen.. Śniło mi się, że zwierzątka l  
których sierści m oje moje futro uszyto, o. 
żyły i  szczerzą aa mnie zęby.

— Ależ, dziecinko. któżby to się
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Odkomenderowany Senat
Z kół urzędniczych otrzymaliśmy następu­

jące uwagi:
Społeczeństwo nasze przyzwyczaiło się już do 

rozmaitych sanacyjnych projektów, eksperymen­
tów i  naogół dziwacznych pomysłów z którymi 
Prowodyrzy parlamentarnego klubu B. B. od cza­
su do czasu pompatycznie występują chcąc mę­
tni cały Naród uszczęśliwiać. Ale niestety zawsze 
jakoś tak się składa, że do tych różnych sanacyj­
nych dziwolągów, społeczeństwo, t. j. te zdrowo, 
trzeźwo i krytycznie myślące warstwy społeczeń­
stwa, odnoszą się sceptycznie, gdyż z jednej stro­
ny widzą kastę ludzi, którzy za wszelką cenę 
chcą utrwalić swą władzę w kraju, bez względu 
na to, czy ta ^władza jest właściwa i Narodowa 
całemu odpowiednia, a z drugiej strony widzą, 
że te projekta i rozmaite pomysły nie uzdrawiają 
stosunków w kraju, lecz przeciwnie pogarszają je 
pod każdym względem, a losy przyszłości Pań­
stwa i jego dobro, tak w sprawach wewnętrznych 
jak i zewnętrznych pozostawiają na fali niepew­
ności, potęgując tylko w społeczeństwie obawę ka­
tastrofalnej ruiny gospodarczej Państwa. Obawy, 
przy coraz bardziej gmatwających się stosunkach 
wewnętrznych i zewnętrznych naszego Państwa 
są zupełnie słuszne, jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że społeczeństwo w najważniejszych sprawach 
polityki wewnętrznej i zewnętrznej przez swych 
przedstawicieli w Sejmie de facto nie jest dopu­
szczone do głosu, skutkiem czego nie ma sposob­
ności wyrażenia swej właściwej opłnji, ani też 
nie ma żadnego wpływu na załatwienie donio­
słych spraw państwowych.

Otóż w takiej sytuacji naszych wewnętrznych 
stosunków w Polsce, p. płk. Sławek miał odwa­
gę wystąpić na ostatnim zjeździe legionistów z 
mową w której przedstawił wytyczne projektu 
„nowej Konstytucji" — i to tak absurdalnego 
projektu, który możmaby nazwać curiosum jakie­
go nie ma w żadnem cyw.ilizowa.nem państwie 
Europy, — p_ Sławek projektuje utworzenie Izby 
wyższej t. j. „Senatu" w Polsce nie z wyborów 
-w całym kraju ale z nominacji wyłącznie ad hoc 
odkomenderowanych obywateli, posiadających 
odznaczenia Virtuti Militari i  Krzyż Niepodległo­
ści, gdyż uważa, że tyłko ta grupa Polaków!, ten 
nieliczny odsetek społeczeństwa na 32 miljonów 
ludności w Polsce ma prawo tworzyć Senat, któ­
ry ma decydować bezapelacyjnie we wszystkich 
sprawach dotyczących losu Państwa. Innemi sło­
wy p. Sławek pragnie stworzyć Senat na komen­
dę do którego odkomenderowani zostają na roz­
kaz, posłuszni wojacy, ta niby „elita" Narodu do­
brana z rozkazu, posiadająca ciasno zakreślone

Z wybuchem wojny światowej w r. 1914 stał 
w Karpatach po stronie armji austrjackiej pod 
rozkazami oberleutenanta Longarda oddział nar­
ciarzy, używanych do służby wywiadowczej, zło­
żony z 600 ludzi, — którzy razem mieli 800 lat 
kryminału do odsiedzenia. Bytli to więźniowie 
odsiadujący kary, a ze względu na to, że się na 
ochotnika zgłosili na front bojowy, uzyskiwali 
w  ten sposób swobodę i nieraz stawali się „boha­
terami".

Był to swoją drogą oddział „na wybicie" i za­
pewne niewielu z nich przy tem bohaterstwie 
uratowało życie. Za wyczyny wojenne niejedno­
krotnie dostawali odznaczenia. Najwybitniejszy 
z nich był niejaki Parducki, pochodzący ze ślą­
ska, który miał na sumieniu życie burmistrza ja­
kiegoś śląskiego miasteczka, za co skazany został 
na 14 lał więzienia. Niezwykły to był brawurant. 
•Nie było wyczynu najryzybowniejszego,’ by się go 
Parducki nie podjął. Przeprowadzał'każdy w  spo- 
sób i ze śmiałością niedowiary. Ilekroć gubił się 
z oddziału na śledzenie, w myśli porucznik że­
gnał go z tem, że go więcej nie zobaczy. Parducki 
jednak z meldunkiem i zadowoleniem wracał po
wyczynie. _

20-stopniowy mróz dokuczał narciarzom. Par- 
duoki umiał temu zaradzić. W  nocy zakradł się 
do okopów rosyjskich ua nartach i ukradł Mo­
skalom dwa piecyki, przynosząc je — nawet cie­
płe — swoim towarzyszom broni. Na zimno umiał 
poradzić i inaczej. Gdy bawił raz z meldunkiem 
"w komendzie dywizji, ukradł futro dyrwizjonera 
dla swego porucznika, a kożuch wojskowy... dla 
siebie.

Oddział wybijano potrosze. Wszyscy jakby byli 
przeznaczeni na zagładę, ale „der allerhóchste 
Dienst1 miał z tego pożytek (wojenny. Parducki 
był uwielbiany nietylko przez kolegów, ale i przez 
komendanta oddziału. Pewnego razu za znakomi­
ty wywiad (zapewne lepszy, niż Nadziei!) przy-

graniee — tworząca jakąś nową szlachtę a przed­
stawiająca zamknięty kordon, odgraniczający mi- 
Ijony obywateli kraju od siebie między którymi 
we wszystkich sferach społeczeństwa, ludzie na­
wet b. zasłużeni na różnych polach pracy dla 
kraju, nie mieliby prawa ani nie byliby godni 
zasiadać w takim odkomenderowanym Senacie! 
A  więc według projektu p. Sławka byliby oby­
watele I i II klasy, — ta „elita" I klasy to ci za­
służeni co to posiadają Krzyże Niepodległości, 
które posiadają m. in. tacy jak Tasiemka (!), by­
le tworzyć kadry „swoich" — nowe brygady, aby 
posłusznie na rozkaz uchwalali w tym odkomen­
derowanym „Senacie" to, co im zgary będzie po­
lecone; a ta prawdziwa elita Narodu, która po­
winna się zrodzić z odpowiednich wyborów do 
Senatu, względnie elita, która mogłaby ewentual­
nie być wybraną np. z grona Sejmu, na podsta­
wie osobnych przepisów do Senatu, ta eilita spo­
łeczeństwa, nie wchodzi zupełnie w rachubę, jest 
wzięta poza nawias. Zaiste, projekt p. Sławka o- 
sohliwy, koncepcja zupełnie bezsensowna, bo 
zdaje się jest wytworem bujnej fantazji powsta­
łej z mieszaniny zapożyczonych obcych wzorów, 
złego gatunku koncepcji. Rola naszego „Sejmu" 
zeszła jak już wiadomo do zera w życiu państwo- 
wem, chodzi więc teraz p. Sławkowi o to, aby 
stworzyć moiwe „zero", boć przecie odkomendero­
wany Senat, złożony z ludzi na rozkaz, nie bę­
dzie wyrazem opinji całego Narodu i jego woli, 
bo nie będzie elitą żywotnych sił Narodu. — Nie 
znając jeszcze dalszych szczegółów projektu two­
rzonej nowej konstytucji z którymi zamierza p. 
Sławek i jego kompanja wystąpić na jesiennej 
sesji Sejmu, by społeczeństwo znóiW nową ekspe­
rymentalną koncepcją zaskoczyć, byłoby przed- 
wczesnem rozpatrywać w dalszym ciągu wyja­
wioną koncepcję p. Sławka, — w każdym razie 
dziś już można przewidzieć, że igdy przyjdzie na 
tapet sprawa projektu nowej Konstytucji w kon­
cepcji stworzenia Senatu na rozkaz, z pewnością 
społeczeństwo przeciwstawi się tej koncepcji, gdyż 
widzieć w niej będzie kompletne zniweczenie 
swoich żywotnych praw z jednej strony, a z dru­
giej znów utrwalenie dyktatury pewnej kliki lu­
dzi do której społeczeństwo po wielu doświadcze­
niach pomajowyćh rządów' nie żywi i me może 
żywić zaufania notabene na rozkaz. W  myśl hi­
storycznych faktów, Naród polski, nie chce być 
ujarzmionym i takim być nie może, ho nie znie­
sie przymusowego miłowania na rozkaz, lecz chce 
być wolnym i obdarzać zaufaniem i miłością 
tych, którzy na to bezwzględnie zasługują i któ­
rzy liczą się z wolą Narodu i tę wolę Narodu u- 
znają i szanują. K. L.

szło do komendy oddziału pismo pochwalne z dy- 
wizji i zapytanie: „Czego oddział życzy sobie w 
nagrodę za znakomity swój „czyn wojenny?". 
Oddział narciarzy zadecydował: by komenda ich 
odpowiedziała: Oddział nie prosi o nagrodę pie­
niężną, ale prosi o chleb i papierosy. Za kilka dni 
nadeszło do komendy oddziału pismo z przyzna­
niem wozu chleba i 40 tysięcy papierosów, oraz 
wezwanie do „zafasowania". Pojechał po to Par­
ducki. Przywiózł wóz chleba, 40 tysięcy papiero­
sów, a przy sposobności zwędził gdzieś — zapew­
ne w menaży — beczkę wina. Parducki zdobył 4 
poważne odznaczenia i został przedstawiony do 
najwyższego, jakie mógł mieć przyznane. Gzy i ja­
kie więcej otrzymał, nie wiem., bo komendant, 
zachorowawszy na serce, został wycofany z cięż­
kiej służby i przydzielony do komisji asenterun- 
kowej i  nie umiał mi już opowiedzieć o dalszych 
losach .swych niedoścignionych brawurantów wo­
jennych, jakich nie więzienie życiowo wykończa­
ło, ale służba za austrjacki „Vaterland“ .

Kiedym przeczytał w pismach o formowaniu 
przez prezesa Sławka nowej „elity", przy jakiej 
wszelkie „wielkie rody" „panów kochanków" 
i  pań kochanek zbledną: a jaka składać się bę­
dzie z okrzyżowanych „bohaterów wojennych", 
przypomniało mi się o wyczynach Parduckioh et 
tutti quanti i  nie zdaje mi się zupełnie, by na­
wet nowo sformowana elita sama była zadowo­
lona z przydziału do niej okrzyżowanych brawu­
rantów wszelkiej kategorji, którzy za wyczyny 
wojenne dostąpili odznaczeń i przezto mieliby się 
wsuwać do elity. Z tą klasyfikacją należałoby 
być bardzo ostrożnym, by nie znaleść przy sobie 
i takich, jakich na wojnie nie za czyny i wyczy­
ny się odznacza.

Nie wiem, czy owa nieba rdzo przemyślana 
koncepcja p. Sławka nie wpadnie na ślepy tor 
i nie wykolei „elity". Nowa „elita" może być for­
mowana tylko z pomiędzy elity ducha, ale anii

z grup uprzywilejowanych dotychczas, ani z grup 
wojowaniem zasłużonych. Do nowej elity nie mo­
gą być wprowadzeni ci, co strzelają do ludzi, ale 
tylko wielkie duchy w narodzie mają tego dostą­
pić, nie mające na sumieniu niczyjej krwi. Elitę 
wyłącznie mogą stanowić tylko ludzie duchowo 
wysoko stojący i zasłużeni wobec całej ludzkości 
i kraju. Można kogo dekorować za jego wyczyny 
wojenne, ale nie można w nim dopatrywać się 
członka ełilty!

Nie trzeba chyba wielu przekonywać, że nie­
jeden człowiek prawdziwej elity podziękuje za 
honor należenia do „elity" według pojęć p. Sław­
ka, czem jednak p. S. niech się nie obraża!...

IŁSO*.

PRZEGLĄD PRASY
KROKODYL GOSPODARCZY 

Sanacyjne „Słowo" wileńskie skarży siię, że 
wbrew twierdzeniu o ezynnem „oderwaniu się" 
od kryzysu — „rzeczywistość gospodarcza niekie­
dy przyjmuje formy wręcz niesamowite, dzikie".
I przytacza następujące przykłady:

/ .Rolnikowi, który dla obsiania pola poży­
czył w miejscowym banczku kilkadziesiąt 
złotych — przy cenie zboża 50 zł., a nie dzie­
sięć, jak dziś — wyznaczają egzekucję. Jedy­
ny koń zostaje sprzedany za 15 zł. — suma 
ta idzie na pokrycie kosztów postępowania 
egzekucyjnego i utrzymania konia w gmi­
nie, — dług pozostaje z procentami. Po kilku 
latach rolnik, dzięki wytrwałości i pracy, do­
chodzi do posiadania nowego konia. Znów li­
cytacja z tymże skutkiem, dług z narastają- 
cemi procentami pozostaje. To się nazywa 
upłynnieniem zamrożonych pożyczek. Dzi­
wić się można, że taki’ rolnik jeszcze się nie 
powiesił.

Gminny komitet opieki społecznej udziela 
babie wiejskiej kilka złotych tytułem wspar­
cia wobec wyjątkowej nędzy. Baba kwituje 
odbiór, otrzymuje zasiłek, ale opodal kręci 
się już sekwestrator gminny: dawaj babo za 
zaległe nieopłacone podatki. To się nazywa 
pogłębianiem akcji opieki społecznej".

Obecna sytuacja gospodarcza przypomina „Sło­
wu" anegdotkę o krokodylu. Dozorca ogrodu zoo­
logicznego tam o nim opowiada:

„— Jest to krokodyl, .straszne, dziwne i zę­
bate zwierzę. Jest bardzo długie — od ogona 
do głowy trzy metry, od głowy do ogona 
trzy i pół metra — razem osiem metrów. Gdy 
głodne — śpi, gdy syte — też śpi. Gdy się 
kładzie spać, zawiązuje sobie supeł na ogo­
nie, żeby nie zapomnieć obudzić się przed je­
dzeniem".

Jak na sanacyjne pismo, krytyka polityki go­
spodarczej rządu — dość drastyczna.

ORGAN CHŁOPSKI O „ELICIE"
„Piast" (Nr. 34 po konfiskacie nakład drugi) 

w silnych słowach gromi „elitarny" pomysł p. 
Sławka:

„Jest rzeczą jasną, że w tych warunkach 
najliczniejszy stan w Polsce, tj. chłopi, nie 
miałby ani czynnego, ani biernego prawa 
wyboru do Senatu i że od tego prawa byliby 
wykluczeni prawie wszyscy obywatele pań­
stwa z pośród mniejszości narodowych.

Sanacja nie posiada zaufania w społeczeń­
stwie, a że pragnie mimo to za wszelką cenę 
rządizić narotdiem, rządy te pragnie siobfie za­
bezpieczyć drogą cudacznych zmian w ustro. 
ju państwa, zmian tak reakcyjnych, że ża­
den żubr ziem wschodnich ani magnat ze 
szkoły stańczykowskiej na podobny pomysł 
by się nie zdobył.

Elita sanacyjna utraciła zupełnie zmysł 
rzeczywistości i stała- się ślepą: jeżeli sądzi, 
że naród o takich tradycjach wolnościowych, 
jak Polacy, ścierpi, by nim rządziło 20.660 
uprzywilejowanych jednostek. Największe o- 
fiary jednostek są zamałe, by miijony miały 
je przypłacać utratą wolności i  wyzuciem z 
praw, a nawet nie Wolą.

Chłopi wśród tych 20.000 nie mają swoich 
wybranych i nie będą o ten honor zabiegać, 
chociaż w każdej wojme, zwłaszcza zaś w 
roku 1920, obficie krew przelali za państwo, 
a niewątpliwie także w przyszłości wypadnie 
im wziąć los państwa na swoje barki i zło­
żyć tę największą z ofiar człowieka na ziemi 
w postaci życia, o ile tego zajdzie potrzeba. 
Nie odmówią tego państwu, ale też zrobią 
Wszystko,, by ochronić wolność obywatelską 
i również praw i nie dopuścić do zrealizo­
wania niepoczytalnych projektów zmiany 
konstytucji ze strony ślepej „elity" sanacyj­
nej."

D u l i b y  K a n d y d a t a m i  d o e l i t y "
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„ C h l e b a  n a s z e g o . . . ! ”
W  licznych swycH artykułach, po 

święconych cenom żywności, wskazu­
jemy ustawicznie na prawdziwy roz‘ 
boj —  bo trudno nazwać to inaczej — 
dokonywany przez spekulantów na 
producentach rolnych z jednej stro 
ny, z drugiej zaś na miljanawych ma­
sach ludności miast i ośrodków prze 
myślowych. Na. dowód przytacza­
liśmy i przytaczamy ścisłe cytry, ilu­
strujące szaloną rozpiętość cen pło 
dów rolnych, płaconych rolnikom a 
pobieranych od spożywców, rozpię 
tość, której żadne absolutnie „koszty 
handlowe" usprawiedliwić nie mogą!

Cały proceder oszukańczy, uprawia 
ny przez spekulacyjne pająki, wkrę 
cające się zajadle między producenta 
a spożywcę, jest bardzo prosty: wy 
drzeć rolnikowi żywność, np. zboże, 
po cenie jak najniższej, a Za to zbo 
że złapie potem od ludności cenę jak 
najwyższą.

Żyje przecież z  tego procederu i na 
nim majątki zbija cała czereda po­
średników * spekulantów, zażywają­
cych dziś swobody i bezkarności, a 
nawet poparcia, jakich nigdy dawniej 
nie widziano!

Pisząc o tych rzeczach, wskazywa 
Hiśmy na bardzo ciekawą rolę Pań­
stwowych Zakładów Przemysłowo 
Zbożowych, których zadaniem miało 
być przecież z jednej strony przez 
interwencyjne zakupy u rolników 
chronić ich przed terorem handlarzy, 
z drugiej zaś dostarczać miastom zbo­
ża na chieb po cenach umiarkowanych. 
Otóż to swoje zadanie Zakłady speł­
niają w ten sposób, że zamiast skupo­
wać zboże wprost u producentów —  
w którym to celu Zakłady, jako insty­
tucja państwowa, łatwo mogłyby prze­
cież zorganizować odpowiedni apa­
rat —  przeprowadzają swe „inter­
wencyjne zakupy" na giełdach, a więc 
u spekulantów, którzy zboże to po 
targach prowincjonalnych wydarli

przedtem rolnikom za pół darmo1 
I to w żargonie używanym przez na­
szych oficjalnych „ekonomistów", na­
zywa się „interwencją Rządu na rzecz 
rolnictwa" (!), na co daje się nawet... 
subwencje państwowe!...

Gdy na przednówku chlefo po mia­
stach — skutkiem spekulacji! —  dro 
żeje, nic nie słychać o tem, by P. Z 
P. Z. próbowały cenę chleba —  po 
wtarzamy: śrubowaną przez spekula 
cjęl —■ regulować przez dostarczanie 
ze swych magazynów zboża tańszego.

A le  za to powszechnie wiadomo, 
że te Zakłady trudnią się wywożeniem, 
zboża za granicę, co znowu w róż­
nych komunikatach gieldziarskich 
tłumaczy się w ten sposób, że P, Z. P. 
Z. „zdejmują z rynku nadmiar zbo­
ża, by zapobiec jego zniżce", jakkol 
wiek z tej „interwencji" żadnej abso­
lutnie korzyści nie odnosi wieś, która 
zboże swe na długo przedtem musia 
ła sprzedać spekulantom za byle jaką 
cenę!

Niedość na tem! Bo hjeny speku 
lacyjne, grasujące po targach kra jo 
wych, znajdują sukurs z jednej jesz­
cze strony. Oto, jak Najw. Izba Kon­
troli Państwa w  sprawozdaniach 
swych podaje, poszczególne organy 
administracji wojskowej, zamiast żyw 
ność dla ludzi i koni (żyto, owies, sia­
no i t. d.) kupować wprost u produ­
centów, kupują je przeważnie u han­
dlarzy (N, I. K. podaje w 70%!), na 
czem spekulanci —  wyłowiwszy po­
wyższe artykuły u rolników za niską 
cenę! —■ robią później lichwiarskie 
interesy i to kosztem państwa!

Tak to w praktyce wygląda rekla­
mowana w „sanacyjnych" pismach 
„pomoc dla rolnictwa

O tej „pomocy" prasa rządowa 
rozpisywała się specjalnie przed o- 
becnemi żniwami, obiecując z niej rol­
nikom rozmaite —  jak zwykle — 
gruszki na wierzbie i zgóry już zapo­

wiadając „poprawę (!) na rynku zbo 
żowym" czyli zwyżkę cen, Tymcza 
sem co się dzteje? Oto ceny zbóż 
zatamują się dziś bardziej, aniżeli 
przed rokiem.

Co więcej! Handlarze, na co prasa 
podaje coraz liczniejsze z różnych 
stron kraju dowody, dochodzą do ta­
kiego już rozzuchwalenia, że w po­
szczególnych ośrodkach kraju popro­
sili wydzierają chłopom żyto po 9 do 
10 zł. za kwintal, co doprowadza wieś 
do najzupełniejszej już ruiny. Nawet 
pszenicę wymuszają na rolnikach po 
cenie 17 —  18 zł.

A  teraz zesta wmy z powyższymi 
faktami pierwszy lepszy komunikat 
którejkolwiek z giełd krajowych, a 
zobaczymy, co spekulanci giełdziar 
scy robią z wydarłem rolnikom za bez­
cen zbożem i jak samowolnie i po dyk- 
taiorsku manipulując sobie jego ce­
nami, oczywiście dla swych możliwie 
najwyższych zysków. Zobaczymy 
przytem jeszcze jedno. Jak to P. Z, 
P. Z. —  które miały ponoć „interwe­
niować" na korzyść rolników! —■ u- 
czestniczą w te-i giełdziarsikiej speku­
lacji najważniejszym dla miljonów 
ludności artykułem żywnościowym!

Zapytać ktoś może —  dlaczego roi - 
nicy dają się tak bezwolnie handla­
rzom teroryzować, dlaczego oddają 
im zboże po tak niskich cenach...

Otóż —  oddają, bo muszą, bo ma­
ją różne terminowe płatności. P rze­
cież na chłopa, zaledwie omłóci zbo­
że, czekają rozmaite „organy“ z roz­
maitymi „nakazami“ pod... groźbą 
egzekucji! Chcąc się przed nią uchro­
nić i zyskać parę groszy na jakieś za 
kupy, rolnik nowe zboże czemprędzej 
wiezie na targ i tam wpada w szpony 
czyhającej nań hi jeny, która mu trud 
jego pracy zrabuje niemal za kilka 
złotych na to, by to zboże —  po obło 
wieniu się na rum całego ogona po­
średników —  na ostatku doszło do

rąk biednego mieszkańca mi.i sta w 
postaci chleba po niesłychanej, w po­
równaniu z żytem, cenie 38 groszy zo 
kilogram!...

Takich to ludność wsi i miast do­
czekała się „dobrodziejstw" pod prze 
widującą i troskliwą „opieką" nasze' 
„elity". rp.

„Sanacyjny" rabin
L-wowski „Wiek” pisze, że w Tata rowie 

bawi ma kuracji rabin Aron Rokacha z Beł­
żec.

„Rabin —  cadyk bełzki bawi t-u w oto­
czenia najbliższej świty, składającej się z 
33 osób. Przyjechał tu z polecenia swego 
lekarza, prof. uniwersytetu lwowskiego dr. 
Remckiego. Wyjazd jego poprzedziło wy­
słanie z Bełza do Tatarowa specjalnych 
ludzi, którzy zajęli się wybudowaniem 
bóżnicy, a nadto wynajęciem siedziby dla 
rabina i jego dworu oraz przygotowaniem 
pomieszczeń dla tysiącznych rzesz piel­
grzymów. Kierowali temi przygotowania­
mi generalny intendent rabina, Hersz 
Friedman, ora z minister aprowizacji Vo- 
gel, właściciel hotelu w Bełzie. Wszyscy 
bowiem chasydzi, którzy do Tatarowa 
przyjeżdżają, stołują się w rytualnej ku­
chni, prowadzonej przez Vogla, który dla 
zupełnie biednych wydaje na koszt cady­
ka bezpłatnie jedzenie i kwatery.

Sam oadyk przyjechał tu w specjalnym 
wagonie kolejowym. Podróż jego od Bełza 
aż do Tatarowa. była jednem pasmem o- 
wacyj. Na każdej stacji oczekiwały go ty­
siączne rzesze wiernych. Staczali formaln® 
walki, by dostać się jak najbliżej jego wo­
zu. Ponieważ cadyk jest bezwzględnie od­
dany obozowi „sanacji" i wpływa w tym 
kierunku ha swych wiernych —  przeto 
witali go na większych stacjach również i 
przedstawiciele władz rządowych. We 
Lwowie przybył na jego spotkanie wice­
wojewoda i wielu wyższych urzędników. 
Licznie skonsygnowana policja ledwo mo­
gła powstrzymać napór fanatyków",

M. GELER,

F R O N T  W Ł O S K I
(WSPOMNIENIA ROBOTNIKA Z WOJNY ŚWIATOWEJ).

Szeregowiec Stefan SaKałaK.
Szeregowiec Stefan Sakałak był naj­

lichszym i najskromniejszym żołnierzem 
w całej kompanji. Wszystko, co mu po­
lecono — najżmudniejsze nawet czyn­
ności wykonywał ściśle, bez najmniej­
szego szemrania. Dowódca kompanii 
stawiał go za wzór innym żołnierzom, 
Sakałak był jednak zamknięty w sobie, 
wiecznie milczący i zawsze czegoś za­
dumany. Stronił od nas wszystkich, nie 
podzielał naszych wspólnych trosk i ra­
dości, nie uczestniczył w naszych zaba­
wach po ćwiczeniach, poprostu — usi- 
kał stykania się z kimkolwiek z nas.

W chwilach wolnych od zajęć, gdy w 
kompanji huczy i szumi, jak w kipiącym 
ulu, Sakałak znika z oczu i gdzieś w u- 
stroniu, siedząc z głową opartą o dło­
nie, wpatruje się bezustannie i upor­
czywie w jeden kąt. Pogrążony w swych 
myślach, potrafi tak siedzieć całemi go­
dzinami, jakby oderwany zupełnie od 
otaczającego świata.

Nie wiem dlaczego, ale od pierwszej 
chwili Sakałak mocno mnie zaintere­
sował. Starałem się różnemi sposobami 
zaprzyjaźnić się z tym dziwnym człowie­
kiem, stukałem rozmaitych dróg. aby 
dotrzeć do jego zamkniętej i skompliko­
wanej duszy. Domyślałem się, że mus' 
on przeżywać coś strasznego, że ugina 
się pod niewysłowionem brzemieniem 
jakiegoś cierpienia i że w samotności 
szuka ukojenia swego bólu

Ale nie tak łatwo było zawrzeć bliż­
szą znajomość z Sakałakiem. Nie da­
wał się wciągnąć w żadne bliższe sto­
sunki koleżeńskie, gdy mi się zdawa­
ło, że udało mi się już zbliżyć do nie­
go, że za chwilę otworzy przede rq 
swoje serce, swoją zamkniętą duszę. 
Sakałak uśmiecha się naraz ironicznie 
i niedowierzająco z pod czarnych wą- 
sów, zielone, zimne oczy świdrują się aż 
pod siódme żebro, i słyszę wtedy smu 
tao cedzone słowa: „Zostawcie mnie w 
spokoju!"

Mimo wszystko nie zrezygnowałem 
jednak z mego postanowienia i w Me- 
rmie, gdzie pułk nasz stacjonował 
dłuższy czas przed wyruszeniem na 
włoski front ,udało mi się zbliżyć na­
prawdę do „miłczka", jak powszechnie 
nazywano Sakałaka.

I teraz jeszcze, po tylu latach, na 
wspomnienie miasta Merami, staje mi 
jak żywy przed oczyma mój nieodżało­
wany druh Sakałak. z którym się z cza­
sem zaprzyjaźniłem i mocno nawet zży 
łem. Te dwa słowa — Meran i Saka­
łak łączą się w mojej pamięci w niero- 
4 er walną całość, w dwa mocno ze, sobą 
spojone ogniwa. Dla innych Meran jest 
miastem słońca i kwitnących winnic, dla 
mnie jest on ucieleśnieniem mocnej i 
dozgonnej przyjaźni! Meran i Sakałak 
tle dadzą się w żaden sposób rozłączyć 

w, mojej pamięci!

Wieczorami, gdy cała kompanja roz­
sypywała się po różnych zakamarkach 
i winiarniach Meranu, ja i mój nieod 
s.tępny przyjaciel Sakałak siadywaliś­
my sobie pod drzewem figowem, które 
rosło nieopodal naszej kuchni, i zaczy­
naliśmy gawędzić. — O czem to żoł­
nierze rozprawiają? O domu i mieście 
rodzinem, o wojnie, która się prze­
ciąga w nieskończoność, o tem, że nie­
długo już chyba wyruszymy na front
i t .d.

— Eh, bracie!—ożywiał się w takich 
razach zadumany Sakałak, — Gdybym 
mógł tak polecieć stąd choćby na 
skrzydłach do mojej wioski pod Bory­
sławiem! Choć raz jeszcze spojrzeć na 
żonę i dziecko! Choć raz tylko!

— Wróciłeś przecież niedawno z ur­
lopu! —- odpowiadam,

— W tem właśnie sęk! Bodajbym ni­
gdy nie był pojechał na urlop! Czy w y­
obrażasz sobie, jak mi ciężko było roz 
stać się z domem? Czy wiesz, co się te­
raz dzieje w mem sercu? Nie mogę ci 
tego opisać słowami- Ot, siedzi tu w 
duszy wstrętny jakiś robak i gryzie 
niemiłosiernie i gryzie! Wiesz? Mam 
dziwne jakieś przeczucie. Głos jakiś 
wewnętrzny mi mówi: Nie wrócisz już 
do domu, nigdy nie wrócisz!

Po tych słowach oczy Sakałaka po­
wlekają się nagle szarą mgłą melan- 
cholji i rezygnacji, w jednem oku perl: 
się duża .osierocona łza i z ciężkiem 
westchnieniem opada głowa na piersi.

— Za nikim i niczem tak mi nie tę ­
skno — ciągnie dalej; Sakałak, — jak za 
moją maleńką córeczką. Co pocznie to 
maleństwo, gdy mnie nie będzie? Toć 
to drobne i nieporadne jeszcze... ani je­
dnej jasnej chwili w życiu sw;ojem nie

miałem... Zawsze tylko troski i zmar­
twienia, zawsze tylko harowanie w 
jarzmie... Od wczesnego dzieciństwa 
pracowałem w kopalni, w Borysławiu. 
Dniem i nocą — zapracowany... Potem 
s:ę ożeniłem... I przyszła na świat có­
reczka... Jedyny jasny promień w na­
si em szarem życiu... A  tu masz ci: woj- 
u,\, no i front! A  wiesz przecież... ja nie 
wrócę... napewno nie wrócę... Nigd] 
;t-ż nie ujrzę żony, ani córeczki!..

— Ech, co ty pleciesz, Sakałak! 
Skądże znowu takie czarne myśli I 
głupie doprawdy gadanie! Wszak wszi 
scy jesteśmy żołnierzami yprzeznaczo 
nymi na front, i każdego z nas czeka to 
samo! Dlaczegóż więc właśnie ty miał­
byś nie wrócić do domu? Porzuć te 
wszystkie koszmarne bzdury i bądź do­
brej myśli! Zobaczysz ,my się jeszcze 
spotkamy w cywilu, Wtedy sobie do-

aro użyjemy!
Ale Sakałak nie dał się żadną miarą 

przekonać. Potrząsał tylko smutno gło­
wa i, jakby dziękując mi za słowa po­
ciechy, podnosił na mnie dwoje dzie­
cięco - naiwnych, modrych oczu, które 
wryły mi się głęboko w duszę.

*4*
Mijały dni i tygodnie, wypełnione 

monotonją męczących ćwiczeń i musz­
try. W nocy budziły nas alarmy i nad­
zwyczajne, dodatkowe ćwiczenia. Za­
prawialiśmy się na serjo do walki, ćwi­
czyliśmy się tęgo przedewszystkiem w 
rzucaniu granatami ręcznemi. Krążyły 
pogłoski, że lada dzień wyruszymy na 
front

(D. c. n.)«
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2 życia robotniczego
O- jak fu n d u s z  b e z r o b o c ia  POTRAKTO-
J3 W A Ł  R E P R E Z E N T A C J Ę  R O B O T N IC Z Ą

Główny zarząd funduszu bezrobocia w Warsza-
rj_ . ^ie przystąpi! do usunięcia tak z zarządów ob­

wodowych FiB, jak i z obwodowych kom. odwo- 
Wczych, przedstawicieli klasowych Zw. Zawód 3- 
Wyich na Śląsku Cieszyńskim i okręgu chrzanow­
skim, by w ten sposób pozbyć się znienawidzo-

* "ych socjalistów.
Ostatni przedstawiciel okręgowej kom. klaso­

wych Zw. Zawodowych w Bielsku w obwodowej 
- kom. odwoławczej, sekr. metalowców w Bielsku

® kw. Jan Wiesner został na obecną kadencję mia-
• r*0wanj zastępcą, zaś członkiem OKO w Bielsku 

Mianowany został sanacyjny macher nierepre- 
*entujący miic i nikogo.

: Okręgowa kom. kl. Z'w. zawód, w Bielsku u-
> Waża tę sprawę za bardzo poważną i jaknajener-

giczniej przeciwstawia się takiemu postępowaniu, 
albowiem komisja kl. Zw. Zawodowych w Biel-

i skiu jest jedyną faktyczną reprezentantką ogółu
Zrzeszonych pracowników Śląska cieszyńskiego 
Pod każdym względem i stąd prosty wniosek, że 
nie mogą być brane w rachubę związki i zwią- 
Seczki jak ZZZ, lab inne, bo to są związeczki, 
które ograniczają się jedynie do wywieszania 
gdzieś na murze szyldów, a poza tem już dawno 
Uiitmo różnych kombinacji i  sztuczek nieistiiieją. 
Ogół robotników odnosi się do tych szyldów z po­
gardą, nie mówiąc już o zaufaniu, którego nigdy 
nie mieli i mieć ze strony robotników nie będą.

Mianowanie tow. W  i es nera zastępcą członka 
OKO w Bielsku uważamy, za niezem nieuzasad­
nioną złośliwość, krzywdzącą ogół robotników. 
Nier o zumiemy na jakiej podstawie odebrano dłu­
gie lata posiadane prawo piastowania funkcji 
członka OKO w Bielsku przez okręgową kom. kl. 
Z w. zawód. Oddano mandat członka OKO w Biel­
sku związeczkowi o którym nie wiadomo, gdzie 
on jest i co on reprezentuje, a nazywa się on ZZiZ, 
Ho prawda to przecież sanacja, to swój do swego.

Okręgowa kom. M. Zw. Zawód, w Bielsku do­
patruje się w tem postępowaniu przez gł. zarząd 
FU. w Warszawie zlej woli, albowiem ustawa z 
18 lipca 1924 r. art. 17 upoważnia gł. zarząd FB 
do uwzględnienia największych zrzeszeń zw. zaw. 
co w tym wypadku zlekceważono.

O. kom. kl. Zw. Zawód, w Bielsku zaznacza, że 
od chwili zaistnienia OKO w Bielsku stale najwię. 
ksza organizacja, tj. my byliśmy uwzględniani, 
mając do tego prawo, braliśmy całkowitą odpo­
wiedzialność i zdobiliśmy również zaufanie rzesz 
zatrudnionych pracowników. Dziś tego prawa się 
o. kom. odmawia, to też żadnej odpowiedzialno­
ści w tej dziedzinie życia społecznego brać nie je­
steśmy w stanie. Przy tej sposobności pragniemy 
dodać, że członkowie OKO w Bielsku z ramienia 
komisji zawodowej pracą bezstronną, trzymając 
się litery prawa położyli wielkie zasługi dla tej 
instytucji jak d ogółu robotników, a nie wycho­
dzili z punktu widzenia do jakiej partji politycz­
nej się należy, to też ostatni przedstawiciel nasz 
tow. Wiesner znany robotnikom na Ślląsku cie- 
szjmskkn, był i zostanie poważany, gdyż wykazał 
przez swą pracę w tej dziedzinie swą bezstronność 
i biegłość w ustawie.

^Okręgowa kom. M. Zw. Zawód, w Bielsku do­
maga się od miarodajnych czynników, by ogół 
robotników na Śląsku cieszyńskim, który wysu­
nął ponownie swego kandydata poinformowano 
dlaczego pominięto ogółem 16 związków zawodo­
wych należących do okręgowej kom. kl. Zw. 
Zawód, w Bielsku, a obejmujących pracowników 
w  Bielsku, Cieszynie, Goleszowie, Ustroniu, Sko­
czowie, Czechowicach, Dziedzicach itd., gdyż je­
szcze raz podkreślamy, że nikt z robotników nie 
będzie rozumiał, dlaczego człowieka, którego ca­
ły Śląsk cieszyński nie zna niejakiego Rudolfa 
z walcowni metali w Dziedzicach, mianowano, 
choć on nikogo nie reprezentuje.

O. k. kl. Zw. Za w od. w Bielsku zwraca się tą 
drogą do pana wojewody i ministerstwa opieki 
społecznej z prośbą 0 zbadanie kto wydał taką 
nieścisłą i krzywdzącą opinję, -na podstawie któ. 
rej ogół robotnikow -Śląska cieszyńskiego jest po­
zbawiony swych przedstawicieli tak w zarządzie 
FB w Katowicach jak i w OKO w Bielsku.

O. k. kl. Zw. Zawód, w Bielsku oświadcza ja­
sno i wyraźnie, że tak długo, jak długo nie bę- 
. Uii-ctln swych przoidstowicieli w powyiżs zych 
instytucjach tak długo żadnej odpowiedzialności 
na siebie nie bierze.

Sekretarz okręgu Zw. rob. przem. met. w Pol-, 
sce tow. Jan Wiesner, którego obecnie przewodni­
czący gł. zarządu FB w Warszawie mianował za 
stępcą członka OKO w Bielsku w zupełności so­
lidaryzuje się ze stanowiskiem O. k, kl. Zw. Zaw. 
i oświadcza tą drogą, że już nie będzie w  stanie

Gospodarcze załamanie sią 
hitlerowskich Niemiec

Coraz częściej odzywają się głosy, że najwięk­
sze niebezpieczeństwo grozi reżimowi hitlerow­
skiemu ze strony gospodarczej. Jeżeli toporem 
katowskim, więzieniem i obozem koncentracyj­
nym można — d-o pewnego czasu — utrzymać w 
ryzach przeciwników politycznych, to w Meczach 
gospodarczych środki te zawodzą — nie można 
gospodarstwa utrzymać nawet przy pomocy mi- 
Ijonowej a-rmji brunatnych koszul.

Sprawa gospodarcza jest .sprawą bezrobocia, a 
ta jest dla Hitlera kwestją życia i śmierci. Jeżeli 
dotychczas zwalczanie bezrobocia nie wydało żad­
nych wyników, co dopiero będzie, gdy główna 
podstawa gospodarki niemieckiej; wywóz, będzie 
się coraz bardziej kurczyć? Tak jest w istocie, 
wywóz katastrofalnie spada, bojkot działa.

Wedle danych urzędowych wywóz w I półro­
cza hr. wynosił o 611 miljonów tj. 20% mniej niż 
w I półroczu 1932. Biorąc jako podstawę całe 
pierwsze półrocze br., okazuje się, że w porówna­
niu z pi er-wszem półroczem 1982 wywóz spadł z 
2988 na 2377 miljonów, czyli że biorąc w rachubę 
podobne tempo, niezadługo niemiecki bilans han­
dlowy silanie się bierny, czyli że Niemcy po stra­
ceniu dotychczasowej nadwyżki nie będą w sta­
nie dostać żadnych dewiz. Wyniknie z tego wiel­
kie niebezpieczeństwo dla waluty, która już obec­
nie wisi w powietrzu, ileże pokrycie w złocie i 
walutach wynosi jakie 8% zamiast statutowych 
30%.

Z pobieżnego porównania wywozu w I półro­
czu br. z I półroczem 1982 można się przekonać, 
że wywóz do wszystkich Ważniejszych krajów 
spadł. I tak wywóz do Rosji spadł z 356 na 173 
miljony, do Francji z 264 na 200 miljonów, do 
Czechosłowacji o 56, do Szwajcarji o 49, do An-
g]ji o 46 miljonów itd. Także do Polski wywóz 
spadł z 34‘7 na 28‘3 miljonów, znajdując małą 
kompenzatę w wywozie do Gdańska.

Nic dziwnego, że ta sytuacja wywołuje saapaie- 
pohojenie, któremu dał wyraz m. in. minister go­
spodarki Schmidt, o którego mowie przed kilku 
dniami pisaliśmy. Wobec znanego faktu, że Niem­
cy całą prawie swą siłę gospodarczą opierają na 
przemyśle, kwestją produkcji na wywóz jest dla 
nich najdonioślejszą — bojkot przecież działa i 
będzie z każdym dalszym miesiącem jeszcze sil­
niej działał. Trzeba bowiem pamiętać, że spadek 
w I półroczu br. nie mógł być jeszcze tak wielki, 
-ponieważ bojkot zaczął działać dopiero w kwie­
tniu—maju i naturalnie z każdym dalszym mie­
siącem będzie rtobiił postępy.

Jak wobec tego stanu Hitler d,a sobie radę ze 
swemi obietnicami usunięcia bezrobocia, jest za­
gadką. Zdają sobie z tego sprawę we własnym 
jego obozie, stąd coraz częstsze objawy buntu w 
jego bojówkach, w których elementy bezrobotne 
są najliczniejsze i które tylko dlatego wdziały 
brunatne koszule, ponieważ obiecywano im, że 
pod tym „sztandarem" znajdą pracę.

Zanieczyszczanie rasy żydowskiej
dozwolone

Donosiliśmy już kilkakrotnie o presji i terorze, 
stosowanym przez zazdrosnych hitlerowców wo­
bec dziewcząt niemieckich za obcowanie z żyda­
mi. Ostatnio w jakiejś miejscowości letniskowej 
poprostu aresztowano dziewczęta, które przyje­
chały na weekend z żydami. Coraz więcej gazet 
hitlerowskich, ostatnio „Ha k e nk reu zba nn erf‘ z 
Mannheimu, wprowadza stałe rubryki „Pod prę­
gierz", w której ogłasza nazwiska, adresy i foto- 
grafje aryjskich dziewcząt, zadających się z ży­
dami.

W  tej głupkowatej akcji, którą już poddaliśmy 
ocenie... psychoanalitycznej, zastanawia jedna 
rzecz. Oto nie słychać wcale o jakimkolwiek za­
kazie obcowania Aryjczyków, a w szczególności 
hitlerowców z ...żydówkami. Jest to zresztą oby­
czaj ogólnie przyjęty, wszelkie pogromy kończy­
ły się mordowaniem mężczyzn, a ...gwałceniem 
kobiet. Niejeden antysemita wykluczał ze swe-go 
ekskluzywnego „programu" przynajmniej jedną 
żydówkę na swój przyszły użytek. W  miniaturze 
widzi się to nawet u naszych akademickich po- 
gromszczyków.

Ale dziwić musii taka niekonsekwencja, wobec 
swych pięknych ideałów u hitlerowców. A może 
to tylko słabość? Skutki mogą być jednak kata­

strofalne.
Jakież nieogarnione są możliwości destruktyw­

nego wpływu przedstawicielek rasy żydowskiej 
na hartownych Zygfrydów. I nikt temu jakoś 
nie przeciwdziała. Może nawet jelst to niemoż­
liwe.

Przypomina się arcybiskup gnieźnieński Miko­
łaj Trąba ze swym sławnym zakazem z r. 1413, 
zakazującym obcowania aryjczyków z żydówka­
mi. Kazał nawet smagać opornych aryjczyków. 
Też zresztą nie pomogło wcałe. Dzisiaj mamy tu 
całkowitą bezkarność. Ale wobec kolonialnego roz 
woju i trium-fów najnowszej „nauki" o rasie i o 
problemie czystości rasowej, uderza tu jeszcze 
gruba nielojalność wobec rasy żydowskiej. Jeżeli 
niemiecka „nauka" o rasiie ma być „nauką czy­
stą", a nie stosowaną, w takim razie należałoby 
wymagać zarządzeń, zakazujących aryjczykom 
zanieczyszczać rasę żydowską. Przecież w szaleń­
stwie też powinna być metoda i konsekwencja. 
Mamy tego prawo wymagać, specjalnie od Niem­
ców. A tak, to cały ten „program" jest zanadto 
hała-ganiarski. Trochę przypomina naszych sło­
wiańskich antysemitów z ha-słem: „Źydy i żydó- 
wice na hak! Żydóweczki rozdzie-lić między ży­
wioły patrjotyczne", ( j)

Strajk malarzy w Krakowie
zakończony zwycięsko

We czwartek 17 bm. odbyła się w Izbie rze­
mieślniczej w Krakowie konferencja między 
przedstawicielami cechów malarzy a delegatami 
Związku robotników budowlanych, oddziałów I 
i II malarzy w Krakowie, Konferencja doprowa­
dziła do porozumienia, ustalone zostały warunki 
umowy zbiorowej,' iw których płace robotników 
malarskich, szklarskich i lakierniczych mają wy­
nosić: w pierwszym roku po ukończeniu praktyki 
70 do 80 groszy na godzinę, w drugim roku 80 
grolszy do 1 zł.; w trzecim roku i następnych od 
1T0 do 1‘40 zł. na godzinę.

Następne punkty postanawiają, iż do pracy 
przyjmowani będą przedewsizystkięm miejscowi 
robotnicy. Roboty wykonywane będą wyłącznie 
■systemem dniówkowym. Stan uczniów zo-stanie

wykrywać na posiedzeniu OKO jak niektórzy 
wójtowie ze śląska cieszyńskiego robili naduży­
cia, krzy wdząc w ten sposób robotników i podra­
biając dokumenty, celem otrzymania zasiłku z 
FB, oświadcza również, że nile podpisuje z-ailwład. 
czernią nominacji ma zastępcę i otrzymanej nomi­
nacji nie przyjmuje, by nie mając dostępu nie 
brał odpowiedzialności.

uregulowany w myśl przepisów ustawowych I 
rozporządzenia wojewody. Na prowincję wysy­
łani robotnicy mają otrzymać zapłatę za czas 
spędzony w podróży, za przejazd tam i zpow-ro- 
tem, odpowiednie mieszkanie i dostateczny Wikt. 
Przy robotach mostowych i konstrukcjach żelaz­
nych mają być zatrudnieni tylko kwalifikowani 
robotnicy. Z powodu strajku nikt nie będaie z 
pracy wydalony. Umowa obowiązuje do 31 maja 
1934 roku.
(Strajk trwał od 25 lipca do 18 sierpnia i obej­

mował wszystkich robotników malarskich w Kra­
kowie. Nie pomogły aresztowania, których nie 
skąpiła policja, szczególnie właśnie malarzom. — 
Prawie połowa na przeszło 400 strajkujących, by­
ła aresztowaną. Rob-otnicy mieli nadzwyczaj cię­
żką walkę, gdyż majstrów i samodzielnie wyko­
nujących zawód, jest w Krakowie ponad 200 i ci 
byli właśnie łamistrajkami. Mimo szykan i nad­
zwyczaj ciężkich warunków, w jakich musieli 
wałczyć, robotnicy odnieśli zwycięstwo) Okazało 
się, jak potrzebną jest robotnikom organizacja, 
która pomogła przetrwać w tej ciężkiej walce, wy 
dając strajkującym -robotnikom przeciętnie po 
250 bochenków cbleba dziennie. Zwycięstwo jed­
nych robotników dodaje otuchy innym robotni­



6 Nr. 188, Sobota 19 sierpnia 1933 r.

Odpowiedź Brantinga prokuratorowi Rzeszy
Sztokholm, 18 sierpnia. Dziennik „Dageus Ny- 

heter“ przynosi dzisiaj wywiad swego korespon­
denta paryskiego z wybitnym socjalistą szwedz­
kim Brantingiem młodszym, który przybył do 
Paryża celem wzięcia udziału w obradach mię­
dzynarodowej komisji prawników dla śledztwa 
w sprawie pożaru Reichstagu. Nawiązując do 
„prośby" nadprokuratora trybunału Rzeszy o do­
starczenie mu materjału dowodowego odnośnie 
do pożaru Reichstagu, Branting oświadczył, że ja­
ko jeden z członków komisji nie może żadnych m- 
formacyj udzielać bez zgody komisji. Wszakże 
żądane informacje będą prokuratorowi przesłane 
razem z odpowiednią uchwałą komisji.

Komisja owa, złożona z najwybitniejszych pra­
wników wszystkich krajów zachodniej i północ­
nej Europy, ma za zadanie przeprowadzenie, rów­
nocześnie z parodją procesu w Lipsku, formalne­
go i bezstronnego procesu o podpalenie Reichsta­
gu i wydanie wyroku, który oczywiście, narazie, 
będzie miał znaczenie wyłącznie moralne.

HITLEROWSKIE REWIZJE 
I ARESZTOWANIA 

Berlin, 18 sierpnia. Ńa niemieckim Górnym 
Śląsku dokonała wczoraj policja polityczna u o- 
sób politycznie podejrzanych rewizji, w następ­
stwie której aresztowano: w Gliwicach 50, w Za­
brzu 15 i w Bytomiu 13 osób.

Berlin, 18 sierpnia. W  mieszkaniu pewnego ko­
munisty w Szczecinie miała wykryć policja wmu­
rowany w ścianę piwnicy skład materjałów wy­
buchowych, zawierający około 50 kg. materjału 
wybuchowego.

Berlin, 18 sierpnia. W  Unterbach, pod DuesseL 
dorfem, wykryto w pewnym domu zamurowany

pod schodami tajny okład broni i  amunicji, nale­
żący do partji komunistycznej. W  składzie tyto 
znaleziono większą ilość karabinów, rewolwerów, 
amunicję, oraz materjały wybuchowe. Dwóch ko­
munistów aresztowano.

KTO PRZYJEDZIE NA TĘ WYSTAWĘ? 
Berlin, 18 sierpnia. W  Berlinie otwarta została 

dziś dziesiąta wystawa radjowa.

K A M P A jN JA  P R iZ E C IW  K A T O L IK O M  

Berlin, 18 sierpnia. W  procesie przeciw radzie 
nadzorczej katolickiego wydawnictwa Goerres- 
haus A. G. w Kolonji zapadł dziś wyrok, na mo­
cy którego oskarżony Maius skazany został na 3 
lata więzienia i tysiąc marek grzywny, oskarżo­
ny Stocky skazany został na 2 lata 6 miesięcy 
więzienia i tysiąc marek grzywny, oskarżony 
Bruning na 2 lata 6 miesięcy więzienia i 600 mu­
rek grzywny, a Moennig na 3 miesiące więzienia 
i 400 marek grzywny. Oskarżony Conrad został 
uwolniony od winy i  kary.

„ŚW IAT M E  ROZUMIE HITLERA"
Nowy Jork; 18 sierpnia. Ambasador niemiecki 

w Waszyngtonie dr. Luther powrócił dziś z po­
dróży do Niemiec i odjechał do Waszyngtonu. 
W  wywiadzie, udzielonym przedstawicielom pra­
sy, dr. Luther żalił się między innemi na niewy- 
rozumienie, jakie okazuje świat dla poczynań o- 
becnego rządu niemieckiego, zapominając, jak 
wielką wdzięczność winien jest Niemcom za sku­
teczną walkę z komunizmem. Zapytany o kwestję 
żydowską dr. Luther oświadczył, że sprawa ta 
specjalnie w Stanach Zjednoczonych jest źle zro­
zumiana. Będzie ona jednak w najbliższym cza­
sie w możliwie najlepszy sposób rozwiązana.

Zaginiony dr. Ambolt znalazł się 
generał Zagórski jeszcze nie

Sztokholm, 18 sierpnia. Zaginiony od dłuższego 
czasu członek wyprawy naukowej Svena Hedina 
w głąb Azji dr. Mis Ambolt nadesłał do dzienni­
ka „Stockhołms Tidningen" telegram, w którym 
donosi o szczęśliwem dotarciu do Kaszmiru bry­
tyjskiego. Dr. Nils Ambolt donosi, że w dniu 14 
czerwca wyruszył pieszo z miasta Ghotan w Tur­
kiestanie wschodnim i po uciążliwej i niebezpie­
cznej podróży przybył do miasta Leh w Kaszmi­
rze. Te’egiam dr. Ambolta potwierdza również 
obiegające od dłuższego czasu pogłoski, głoszące

o poważnych rozruchach w Turkiestanie chiń­
skim. Wskozuje on, że szalała tam w ostatnich 
miesiącach straszna wojna domowa, która pocią­
gnęła za sobą tysiączne ofiary w ludziach. Wałki 
wybuchły na tle religijnem. Chińczycy, Hindusi i 
inni cudzoziemcy nawracani byli przemocą na 
mahometanizm, przyczem opornych bezceremon- 
jaunie mordowano w okrutny sposób. — Ambolt 
twierdzi, że w chwili obecnej panuje tam już zu­
pełny spokój.   * ...,
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Amerykański olbrzym powietrzny
Londyn, 18 sierpnia. „Daily Express“ , specjal­

nie lubujący się w podawaniu rozmaitych „sensa. 
cyj“ , donosi dziś z Waszyngtonu w formie sensa­
cyjnej o budowaniu obecnie w Ameryce nowego 
typu wodnopłatowca bombowego, który rozmia­
rami swemi ma pobić wszystkie dotychczasowe 
aparaty. Wedle wymienionego dziennika czynio­
ne są pod Waszyngtonem potajemne próby lotni­

cze olbrzymiego hydroplanu amerykańskiej ma­
rynarki wojennej, który może zabrać na pokład 
2 tysiące kilogramów bomb i przy przeciętnej 
szybkości 230 kilometrów na godzinę będzie mógł 
przelecieć Atlantyk lub ocean Spokojny. W  razie 
dodatniego wyniku prób ma być wybudowana :- 
ła serja podobnych aparatów.
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kom. J. żeli zdołali poprawić swoje płace malarze, 
zdołają poprawić i murarze. Strajk murarzy na­
dal trwa, przedsiębiorcy dalej trwają w  uporze, 
żądając zmiany raz już przyjętych przez nich 
warunków.
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MINISTER PIŁSUDSKI NIE JEDZIE 
IX ) W IEDNIA

Warszawa, 18 sierpnia (tel. wł.). Niektóre pi­
sma doniosły, że minister spraw wojskowych p. 
Józef Piłsudski pojedzie do Wiednia na uroczy­
stość 250 rocznicy odsieczy Wiednia. Dzisiejsza 
„Iskra" dementuje tę wiadomość.

ULGOWE BILETY KOLEJOWE DLA UCZNIÓW
Warszawą, 18 sierpnia (tel. wł.). Ministerstwo 

komunikacji uznało za konieczne wprowadzenie 
specjalnych biletów kolejowych dla młodzieży 
szkolnej na okres od 20 do 31 sierpnia ze względu 
na wcześniejsze rozpoczęcie roku szkolnego. Cena 
biletów wynosi 1/3 ceny ulgowego biletu miesię­
cznego uczniowskiego. ,v

PROCES KASACYJNY GORGONOWEJ 
22 WRZEŚNIA

Warszawą, 18 sierpnia (tel. wł.). Rozprawa ka­
sacyjna Gorgonowej przed Sądem Najwyższym 
wyznaczona została na 22 września,

ARESZTOWANIE DYREKTORA 
ZA ŁAPOWNICTWO

Warszawą, 18 sierpnia (tel. wł.). Dzisiejsza pra­
sa podała wiadomość o aresztowaniu dyrektora 
Oppena, przedstawiciela zakładów impregnowa­
nia podkładów kolejowych. Jak się okazuje, wia­
domość ta wyszła dopiero dziś na jaw, podczas 
gdy Oppen siedzi już od trzech miesięcy w wię­
zieniu. Aresztowanie stoi w związku z zarzutami 
łapownictwa. Zakłady, których dyrektorem jest 
Oppen, pracują wyłącznie dla kolei, posiadają 
miljonowe dostawy i operują wielkiemi kapita­
łami zagranicznemu ,

SIERŻANT ZABITY PRZEZ SAMOCHÓD
Warszawą, 18 sierpnia (tel. wł.). Ubiegłej nocy 

na szosie pod Raszynem samochód prywatny prze­
jechał sierżanta KOP Józefa Sadowskiego, zabija­
jąc go na miejscu. Samochód zgasił światła i

NOWA ZNIŻKA DOLARA
Warszawą, 18 sierpnia (tel. wł.). W  obrotach 

prywatnych płacono dziś 6‘55 zł. za dolara. Bank 
Polski płacił 6*50 zł.

Londyn, 18 sierpnia. Po parodniowej zwyżce 
uległ dziś kurs dolaia nowej zniżce. Wśród wa­
hań wzwyż i wdół, spadając przejściowo do 4‘53, 
notowano dolara w godzinach południowych 4*51 
"W stosunku do funta angielskiego. Funt angielski 
natomiast pozostał prawie bez zmian. Notowano 
go w Zurychu 17‘08 i pół, w Paryżu 84‘29, w Am­
sterdamie 8‘17 i  1/4. , , | .

FRANCUSKA W IZYTA  POWIETRZNA 
W  ROS JI

Fąryż, 18 sierpnia. Lotnik francuski Rossi, któ­
ry wspólnie z lotnikiem Codosem pobił dotych­
czasowy rekord lotu dystansowego, zamierza obe­
cnie podjąć lot propagandowy do Rosji sowiec­
kiej. W  locie tym ma wziąć udział minister lot­
nictwa francuskiego Got,

WYDALENIE PATRIARCHY
Londyn, 18 sierpnia. Z  Bagdadu donoszą, że 

; pa tr jar cha i  wódz chrześcijan asyryjskich Mar- 
szimum został w Iraku wydalony i na samolocie 
angielskim odtransportowany na Cypr. Marszi- 
mum wydalony został na polecenie rządu irackie­
go, który uczynił go odpowiedzialnym za napad 
Asyryjczyków na granicę Iraku. Równocześnie z 
paitrjarchą wydalony został jego ojciec i brat.

WYDALENIE BEZROBOTNYCH 
Z ARGENTYNY

Paryż, 18 sierpnia. Jak z Buenos Aires donoszą 
wpłynął do Izby argentyńskiej projekt ustawy 
w spawie repatrjacji bezrobotnych cudzoziem­
ców i zakazu imigracji do Argentyny. Projekt 
ustawy przewiduje kredyt w wysokości. 5 mil jo­
nów pesetów na krycie wydatków związanych 
z odtransportowaniem bezrobotnych cudzoziem­
ców do krajów rodzinnych, oraz zawieszenie 
przyjazdu cudzoziemców do Argentyny na lat 
piać.

; S Z E Ś C IO K IL O M E T R O W Y  M O S T

Wafszyngtotn, 18 sierpnia. W  ramach rządowe­
go programu robót publicznych podjęta zostanie 
w Nowym Jorku budowa nowego mostu, mają­
cego połączyć dzielnice Bronx i Queens, którego 
długość wynosić będzie 6 kilometrów. Na koszta 
tej budowy, która da zatrudnienie 18 tysiącom 
bezrobotnych, preliminował rząd 44 miłjony do­
larów. Koszta budowy mają być pokryte przez 
wprowadzenie opłat przejazdowych.

I  Kraju i ze świata
SPRAWA O W IELKIE OSZUSTWO Z RE­

KLAMACJAMI KOLEJOWEMI. Sędzia śledczy 
Tyłiński w Warszawie ukończył już dochodzenia 
w głośnej aferze fikcyjnych reMamacyj kolejo­
wych, wykrytej w warszawskiej dyrekcji kole­
jowej. Poza urzędnikami działu reMamacyj b. 
asesorem Włodzimierzem Jastrzębskim i  referen­
tem Wacławem Roókowskim oskarżenie obejmie 
jeszcze szereg „reklamantów", którzy bezprawnie 
pobierali odszkodowania z tytułu rzekomo zagi­
nionych przesyłek kolejowych. Łącznie oskarżo­
nych jest 16 osób. W  związku z wykryłem* mal­
wersacjami zawieszono dwóch urzędników dy­

rekcji kolejowej w urzędowaniu za brak należy­
tego dozoru. Straty poniesione przez skarb, wy­
noszące około 150.000 złotych, będą ściągnięte od 
fikcyjnych reklamantów. Jak dalece skompliko­
wana jest afera, świadczy fakt, że dotąd zebrane 
w tej sprawie materjały obejmują cztery tomy 
akt. Pracę władz sądowo-śledczych utrudnia ta­
jemnicze zaginięcie wielu dokumentów reklama- 
cyjnyoh z archiwum wydziału kontroli dochodów 
dyrekcji kolejowej.

ZABÓJSTWO ZAPOMOGĄ CIĘŻARKA DWU- 
KILOWEGO. W  Żyrardowie sklepikarz Wacław 
Pindor zabił 38-letniego Konstantego Piątka kil­
ku uderzeniami dwukiłowego odważnika w gło­
wę, Pindor przedstawia przebieg zabójstwa w na­
stępujący sposób: Do sklepu jego przybył Piątek 
wraz ze swoim kolegą Danielem Filem. Przybyli 
zażądali pieniędzy, a gdy Pindor odmówił im, 
wówczas rzucili się na niego*, usiłując go obez­
władnić i zrabować pieniądze. W  czasie bójki 
Pindor bronił się odważnikiem dwukilogramo­
wym. W  pewnej chwiM ugodził Piątka w głowę 
tak silnie, że ten padł bez życia na ziemię. Fil, 
zobaczywszy, iż kolega jego nie daje znaku życia, 
uciekł. Pindor i Fil zostali aresztowani.
CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>G

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI

<xaocxxxxx » ( x x i acxx30(xxxxfflopgQQgQoooc»



V Pr% Z f la  Dwuletnia Szkoła Kupiecka f f i S *
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KRONIKA
Z OSIATNILIJ. Zmarł w Krakowie w 

skun;U?kku weti-'anóTA 2 roku 1863 przy ul. Bi- 
Aft^ J Artur GierżyńsJ-f 87 roku życia. Śp. 
<?lą; 1 lj 'erżyński urodził się na Korsyce, jako syn 
wsJp?nta i weterana z roku 1831. Podczas po- 
sJcje n*a styczniowego należał on do partji Miniew 
uEs.§°> Gr echowi cza i Lr A we la i walczył pod Pa- 
ś oraz Batorzem. Po upadku powstania
\v0} Gierżyński, jako obywatel francuski, po- 
Siê y  został do a:inj: republiki, w której służył 
ski.?1 tal i brał u-dz.ał w wojnie francusko-pru-

Defraudacja w zarządzie klinik Uniw. Jagiell.
Na polecenie prokuratury krakowskiej areszto­

wano urzędnika zarządu klinik Uniwersytetu Ja­
giellońskiego Budzisza pod zaamiłem aprzeniewie- 
izeinia. Aresztowanie -nastąpiło po przeprowadze­
niu kontroli ksiąg w zarządzie fcliniik. Ponieważ 
kontrola wykazała pewne braki, poczęto dokład­
niej badać książki i ujawniono dailekoadące nad­
użycia. W  wyniku tego Budzisz zawieszony został

w czynnościach, a prokuratura wydała nakaz a. 
resztowamia Budtziisza. We środv Budzisz zgłosił 
się w wydzile śledczym przy ul. Kanoniczej i tu­
taj został aresztowany.

Po przesłuchaniu odstawiono go do więzień są­
dowych, a sprawę objął sędzia śledczy dr. Zachar- 
sid.

— 000 —

w Jj W czasie Powstania Garibaldiego walczył 
gje pod Mentoną. i  a udział w walkach al- 
ąjŁ,s*ich nadano mu medal kolonjalny. W  ostat- 
]fr czasach Polska odznaczyła śp. Gierżyskiego 

Niepodległości z mieczami. Pogrzeb śp. 
;a tyńskiego odby] się wczoraj z kaplicy szpita- 
2' S®rnizpiaowegp w-śrćd honorów wojskowych. 
\v f|3czyć należy że w kiak-owskiem Przytulisku 
i,oj eranów z roku 1863 pozostało już tylko trzech 
IL^n ików  walk o niepodległość: Nożyczk-owski, 

ił-cy 96 lat, Żelichowski -95 i Morawiecki 88 lat. 
^djlĘPZYNARODoWA KOMISJA KOLEJOWA 
p- KRAKOWIE. Wczoraj w godzinach porannych 

/była z Warszawy do Krakowa międzynaro- 
komisja z ramienia Międzynarodowego Zw'. 

^lejowego z siedzibą w Paryżu (UIC). Na dwor- 
v przy dźwiękach orkiestry kolejowej została 
j Witaną przez dyrektora kolei inż. Bobkow-skicgo 
^Mcedyrektora inż. Stodolskiego. Komisja bawi 

Polsce w spravV'ie ba-dania hamulca polskiego 
Znalazcy inż. Lipków* kiego, a to w celu dopusz- 

,^pia go do n-jędzyuaiiKiowego ruchu. Komisja 
juiżp'zeszt< tvdzień w Warszawie, wy., 

ftując -szereg prób na postoju na dworcu w

. AD W O K AT

Dr. Czesław Grzeszczyński
^eniósł kancelarję adwokacką, wraz z mie­
waniem prywatnem Z lii. H f i l f i ló w  7 , na

M|i c ą  G o ł ę b i ą  8 ,  I .  p .  t e l .  1 0 9 - 7 9
(dawny lokal Krak. Izby Adw.)

Szczęśkwicach. Końcowe próby hamulca wyko­
nane będą podczas ruchu pociągu na przestrzeni 
Wilno—Orany ostatni zaś etap prób wykonany 
będzie na szlakach gór-sk eb kolei szwajcarskich. 
Dotychczasowe wyniki są pomyślne. Z ramienia 
ministet-sfwa komunikacji komisji towarzyszy tej 
wycieczce główny jej cigfuizator dyrektor inż. 
Józef Wagner Wśród uczestników zagranicznych 
przybyli dyrektorzy' de pi rtamentu kolei pp.: Mul­
ler, dyrektor departamentu kolei (Szwaj-carja), 
Ronnevey, dyrektor departamentu kolei (Francja), 
Maseins. dyrektor depai->»mentu kolei (Włochy), 
Schroder, dyrektor departamentu kolei (Niemcy), 
Popovici, dyrektor departamentu kodei (Rumu- 
nja), jako przewodniczący dełegacyj poszczegól­
nych państw. Komisja w dniu wczorajszym zwie. 
dziła Kraków i Wieliczkę, w dniu dzisiejszym 
zaś zwiedzi Zakopane. Mcrskie Oko i Krynicę.

UROCZYSTE OTWARCIE MIĘDZYNARODO­
WEGO SALONU FOTOGRAFIKI. W  jutrzejszą 
niedzielę odbędzie się w krakowskim Pałacu Sztu­
ki, przy placu Szczepańskim, otwarcie ogromnej 
wystawy fotografiki/ na którą nadesłali dzieła re­
prezentanci wszystkich krajów europejskich, po­
nadto zaś z Ameryki. Azji, Afryki i Australji, tak, 
że reprezentowany będz;e cały świat. Uroczystość 
otwarcia odbędzie się o godzinie ł l ‘30 przedpołu­
dniem w obecności przedstawicieli sfer nauko­
wych i artystycznych. Wstęp na wystawę 1 złoty 
od osoby. Posiadacze akcyj Towarzystwa przyja­
ciół sztuk pięknych dopłacać będą do tych akcyj 
tylko po 20 groszy. Wystawa przedstawia się im­
ponująco i jest pierwszym tego rodzaju pokazem 
w Polsce, to też zgóry można jej wróżyć wielkie 
powodzenie. Dla szkół będą specjalne zniżki, -r- 
Z okazji trwania tej wystawy odbędzie się szereg 
wycieczek do Krakowa, które będą korzystały z 
50uprocentowej zniżki ' olejowej. Wystawa będzie 
przez trzy tygodnie wiotką atrakcją i dobrą pro­
pagandą Krakowa Dotąd wpłynęły zawiadomie­
nia o wycieczkach z M- raw i Słowacji, ponadto 
z okazji zjazdu fotografików przybędzie wielu 
gości zagranicznych.

WPISY DO AKADĘMJI SZTUK PIĘKNYCH 
W  KRAKOWIE. Podania nowow-stępujących o 
dopuszczenie do egzaminu wstępnego (konkurso­
wego) przyjmuje sekre ar ja? Akademji do dnia 2

września włącznie. Egzamin wstępny rozpoczyna 
się dnia 18 września i trwać będzie do 23 września 
włącznie Wpisy -no woprzyjętych i dawnych stu­
dentów odbędą się od 25 września do 7 paździer­
nika włącznie. Wykłady i ćwiczenia rozpoczynają 
się 9 października.

DROGIE DEPUTATY DLA BEZROBOTNYCH. 
W  naszej redakcji zgłosiła się żona bezrobotnego, 
zatrudnionego obecnie przy robotach ziemnych 
w kadrach bezrobotnych w Krakowie. Robotnicy 
ci otrzymują za swą ciężką pracę dziennie 1 złoty 
w gotówce i żywność za 1‘50 zł. dziennie. Otóż 
wczoraj otrzymała ona za męża deputaty, wśród 
których było 1 kg. mąki. Za mąkę drugiej jako­
ści magistrat odtrącił sobie 60 groszy, podczas gdy 
mąka pierwszej jakości kosztuje w mieście w 
sklepach 50 groszy, a tej sorty, którą wydaje ma­
gistrat w deputatach — 38 groszy. Co na to odpo­
wiednie czynniki magistrackie? Należy tę sprawę 
zbadać.

ZAMAiCH SAMOBÓJCZY. — Wczoraj w domu 
przy ul. Wawrzyńca 28 % zamiarze samobójczym 
wypiła znaczną ilość spirytusu denaturowanego 
35-letnia Florentyna Prochowska, żona -rzeźnika. 
Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego po prze­
płukaniu żołądka przewiózł de-speratkę do -szpitala 
św. Łazarza. Powód zamachu samobójczego nie­
znany.

POTRĄCONA PRZEZ TAKSÓWKĘ. Na pogo­
towie ratunkowe przywieziono p. Annę Węgrzy­
nową (łat 21)  żonę szofera, która została potrąco­
na przez taksówkę. Doznała ona licznych obrażeń, 
oraz zwichnięcia ręki. P. Węgrzynową opatrzył le­
karz pogotowia ratunkowego i odesłał ha oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

KOŃ WSTRZYMAŁ RUCH TRAMWAJOWY. 
Na ul. Starowiślnej w godzinach południowych 
koń, ciągnący wóz, upadł na szyny, wskutek cze­
go został wstrzymany ruch tramwajowy. Wezwa-

Adwokat I obrońca
Dr. RUDOLF WEINBERG
Kraków, Mogilska 8, tel. 144-16
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Historia socializmn w Galicji
Dla o-balenia tw ierdzeń Biesiadowskiego odczytał przewodni­

c y  nadesłaną odezwę dyrekcji policji, zawierającą fantastyczny
//dc ruchu socjalistycznego w Europie i Polsce. Dr. Rosenbla-tt 
J^ iadczyl na to, że odezwa traktująca o tem, co się dzie je  poza Au- 

nie może uchodzić za dokument urzędowy i postawił wniosek, 
sąd zapytał się policji, skąd udało się je j  zebrać tak wiarygodne 

z gazet, z dzieł naukowych, czy też z innych źródeł? Trybunał
Ciosek ten odrzucił.

Vj

. biesiadowski w  dalszym ciągu opowiedział, że aresztowany został 
^  skutek denuncjacji drukarza Koziaóskiego, k tóry zobowiązał się 

//drukować broszurę „W  obronie p raw dy" i dopiero po otrzymaniu 
le®iędzy za robotę zadenuncjowal policji. 

s. Na zapytanie przewodniczącego, czemu w  śledztwie, przyznając 
^  do zasad socjalistycznych, odmawiał wszelkich zeznań, Biesiadow- 

k 1 odparł, że zasady swe uważa za słuszne i n igdy się z niemi nie 
^ je ,  w  śledztwie zaś nie mógł nabrać przekonania, iż jest pod opieką 
r3w, a wiedząc o obchodzeniu się polic ji z aresztowanymi, wiedząc, 
0 się dzieje w  w ięzieniu śledczem, nie chciał nikogo narażać na 
^entuałną styczność z władzami. N iety lko  władze policyjne i pod- 

rójdne sądowe dopuszczały się niesłychanych nadużyć, lecz i radca 
awecki, przełożony sądu krajowego karnego, kazał go za drzw i wy- 

Sucić, k iedy na podstawie § 187 procedury karnej prosił o pozwole- 
ie napisania skargi.
 ̂ Przewodniczący przerywa Biesiadowskiemu, ponieważ to wszyst- 
0 n 'e Jest Przedmiotem rozprawy, i nadmienia, że musi być pewien 
Z&or w  postępowaniu z osobami będącemi w  śledztwie.

—  Wszak p. Kawecki śledztwa nie prowadził.
—  A le  jako przełożony oddziału karnego miał i ma obowiązek 

tódzieć dokładnie o przebiegu każdej sprawy karnej.

— Na nasze jednak nieszczęście nie stosował się on wcale do 
§ 189, który przepisuje zwiedzanie kaźni. Już drugi rok siedzę w  w ię ­
zieniu, a przecież ani razu nie widziałem prezydenta w  kaźni.

Na prośbę Biesiadowskiego odczytano jego zeznanie, złożone sę­
dziemu śledczemu, z powodu kartki Waryńskiego. W  zeznaniu tem 
podał, że dzień przedtem otrzymał kartkę, z której dowiedział się, 
iż choremu Ludwikow i Waryńskiemu nietylko odmawiają pomocy 
lekarskiej, lecz nawet strawy szpitalnej, ponieważ zaś zwykłego 
wiktu więziennego ze stęchłyeh i zepsutych produktów nie mógł on 
spożywać, przeto tak już opadł na siłach, że nie jest pewny, czy zdoła 
nazajutrz cokolwiek napisać. Składa w ięc Biesiadowski tę kartkę 
i prosi o spisanie protokółu w  nadziei, że w  ten sposób nie dopuści 
do zamorzenia Ludwika W aryńskiego; gdyby zaś W aryński został za- 
morzonym, mielibyśmy przynajm niej dokument o świadomem zamo- 
rzeniu go przez władze w  więzieniu śledczem w  Krakowie.

Na zapytanie jednego z przysięgłych, jak i by ł skutek tego proto­
kółu, odpowiedział Biesiadowski, że Ludwikow i Waryńskiemu na­
tychmiast wyznaczono w ikt szpitalny, a na drugi dzień leżał on już 
w  szpitalu więziennym.

—  C zy  i panu też wyznaczono w ik t szpitalny?
—  Mnie wsadzono do takiej kaźni, ze ścian której literalnie cie­

kło i przetrząsano mi wszystko, nieraz po dwa razy dziennie. Co do 
w iktu zaś zaznaczyć muszę, żem dla siebie o wikt szpitalny nie prosił.

■— Czy zw yk ły  w ik t więzienny zadawalniał pana?
Sięchlizna nikogo zadowołnić nie może, lecz nie chciałem pro­

sić tych, k tórzy się tak szkaradnie znęcali nad nami.
Przewodniczący zaznacza, że ciągłe rew iz je  nie zdołały jednak 

wstrzymać Biesiadowskiego od stałej korespondencji ze współoskar- 
żonymi. Zapytuje następnie, dlaczego, streszczając swe zasady w  pro­
tokole śledczym, zaakcentował Biesiadowski, iż jest p o l s k i m  so­
cjalistą? ■ ' I

(Ciąg dalszy nastąpi)
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na straż pożarna usunęła konia, poczem nastąpił 
normalny ruch. Na miejscu wypadku gromadziły 
się tłumy gapiów.

POŻAR W  MAGAZYNIE Z SUKNIAMI. W  skle 
pie konfekcji damskiej p. Leona Braciejowskiego 
przy ul. Florjańskiej 28. pracownica Berta Baum 
(lat 18), prasując suknię żelazkiem gazowem, oraz 
czyszcząc ją jednocześnie benzyną przy palącym 
się gazie, spowodowała zapalenie się benzyny we 
flaszce. Benzyna wybuchła płomieniem, od któ­
rego zapaliła się prasowana suknia. — Wezwano 
straż pożarną, jednak przed jej przybyciem ogień 
został stłumiony. Baumówna doznała poparzenia 
rąk. Opatrzono ją w aptece przy ul. Florjańskiej.

KAWALERSKA JAZDA „KSIĘCIA-PANA". 
Pod Barbakanem wydarzył się wypadek, który 
na szczęście nie zakończył się tragicznie. Miano­
wicie ul. Basztową w kierunku dworca jechał 
bardzo szybko na motocyklu Karol Radziwiłł (lat 
21) „pan na Balicach". W  momencie tym z placu 
Matejki wyjeżdżała taksówka, prowadzona przez 
Antoniego Ziąbka, szofera z Bronowie Małych. 
Motocykl pana Radziwiłła w tej szybkiej jezdzie 
nie mogąc wyminąć, zresztą przepisową jadącej 
taksówki Ziąbka, zderzył się z dorożką samocho­
dową tak, że i taksówka i motor zostały silnie 
uszkodzone. Pan Radziwiłł doznał skaleczenia 
palca prawej ręki. Ziąbek wyszedł cało i odwiózł 
niefortunnego motocyklistę taksówką na stację 
pogotowia ratunkowego.

MILI GOŚCIE. Do sklepu z maszynami do szy­
cia przy Rynku gł. 18, w czasie gdy właścicielka 
sklepu p. Józefa Willner miała zamknąć sklep, 
przybyło dwóch osobników w celu zakupienia 
drobnych przedmiotów dc maszyny. Gdy osobnicy 
owi opuścili sklep, p. Willnerowa stwierdziła brak 
swojej torebki damskiej z zawartością 170 złotych 
w gotówce, kluczy od kasy ogniotrwałej oraz do­
kumentów. Gdy wyszła na ulicę osobnicy owi 
znikli w tłumie przechodniów.

AMATOR PALM. Do ogrodu zakładu dla star­
ców u Helclów przy uł. Helclów Nr. 2 dostał się 
w nocy przez parkan jakiś opryszek i skradł trzy 
palmy. Po kradzieży amator palm tą samą drogą 
zbiegi w nieznane.

SKRADZIONE RZECZY SCHOWANE W  BUD­
CE HAMULCZEGO. W  pociągu pospiesznym, 
zdążającym z Zakopanego do Krakowa na stacji 
Kraków—Pluszów w budce hamulozago zauwa­
żono osobnika, wiozącego dwa duże pakunki. —

Osobnik ów widząc zbliżającą się do niego służbę 
kolejową zbiegł, pozostawiając pakunki w budce. 
Pakunki zawierają większą ilość wyrobów tyto­
niowych, kilka flaszek spirytusu i wódki wybo­
rowej oraz teczkę. Rzeczy te pochodzą prawdo­
podobnie z kradzieży.

KARAMBOL AUTA Z WOZEM TRAMWAJO­
WYM. Samochód ciężarowy wojskowy jadąc ul. 
Starowiślną w kierunku Mostu III przy wyprze­
dzaniu wozu tramwajowego u wylotu uł. Miodo­
wej zaczepił o stopień tramwaju. W  wozie tram­
wajowym urwany został stopień, a prócz tego zo­
stały porysowane ściany.

ZNOWU NAPAD NA ULICY. Adam Solecki 
został napadnięty na ul. Rydlówka przez nieja­
kiego Serka. Solecki został pobity i odniósł ciężką 
ranę na głowie, zadaną przez Serka nożem. We­
zwano pogotowie ratunkowe, które opatrzyło o- 
fiarę napadu.

W  CZASIE SNU SKRADZIONO MU ROWER. 
Alojzy Łabuzek (uł. Tenczyńska 4) wybrał się 
swym nowym rowerem na spacer na Błonia. Po 
dłuższej jeżdzie po Aleji 3 Maja, zmęczony poło­
żył rower na ziemi, a sam obok niego zasnął. Po 
przebudzeniu się z twardego snu skonstatował 
brak roweru. O kradzieży zawiadomił policję.

Z KRONJKI POLICYJNEJ. Na placu targowym 
przy uł. Długiej aresztowano Jana Goryla (lat 32) 
za kradzież 53 kg. ogórków z wozu p. St. Gajdy, 
rolnika gminy Basinek, pow. pińczowskiego. — 
Do mieszkania inż. Ottona Huperta (uł. Zabło- 
cie 21)  dostali się nieznani sprawcy i skradli gar­
derobę oraz biżuterję. Wysokości szkody nie moż­
na narazie ustalić, gdyż inż. Hupert przebywa o- 
becnie na letnisku w Szczawnicy. — Rozalji Ma- 
rjasz, służącej p. dr. Adolfa Engla, skradziono 
walizę, zawierającą garderobę damską, wartości 
200 zł., oraz gotówkę w kwocie 36 zł. Walizę 
skradł Stanisław Gwiżdż, którego aresztowano. — 
W  czasie kąpieli w Wiśle, obok przystani „Mak- 
kabi" skradziono p. A. Wygasińskiemu z leżących 
na brzegu spodni książeczkę wojskową. — Podob­
nie skradziono na „dzikiej plaży" p. Fr. Łąckie­
mu buciki wraz ze skarpetkami.

— o o o —

TEATRY I KONCERTY
Z OPERY KRAKOW SKIEJ. Dzisiaj w sobotę dana bę­

dzie -wesoła opera komiczna Fryderyka Smetany „Sprze­
dana narzeczona" z gościnnym występem Ady Sari.

W BIBLIOTECE T U R
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycia:

Fotografia Daszyńskiego i.~>
Dr. Kłuszyński: Regulacja urofdizeń . . 1.50
M. Adler: Marksizm jako proletariacka

naiuka ż y c ia .................... ... . , . 075
M. Adler: Droga do socjalizmu . . . . 0.75
Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do 

nauki . . . . . . . . . . .  1.20
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy przyszłości........................3.—
K. Marx: Praca najemna j Kapitał. Ze­

szyt I. 0.75
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do

żony) .................................  . . 10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

pracy 4,-r-̂
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim . ,     . 8.—*
Porczak: Dyktator Piłsudski i Pilsud- 

czycy • » • • • • « • • ■ • ■  1.50 
Porczak: Walka o Demokracje . • « 1.50
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3,-  ̂
Szymorowski: Umowa o prace robotnic 

kow * • • * • • * • * • • •  2.40 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Umysłowych........................... 1,50
Socjalizm. Zarys bibliograficzny | meto­

dyczny .....................................  3.-5
. Szkolnictwo w oblicza katastrofy . , i.—

Sądy pracy  .....................
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologja 

partii politycznej • • • > • ■ . .  2.50
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa. 

  ui Warecka 9.

LANCKORONA k. KALWARJI
Hnja Kraków-Zakopane

położona w il la  „ t ł r a ł y n a "
poleca

pokoje duże, słoneczne z utrzymaniem lub bez. 
Las. -  O gród. — Radjo. — Ceny niskie.

1 ELIZA MEISENi
|  PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOW E •
| Kraków, ul. Dunajewskiego 3 |
3 Telefon Nr. 144-07 •
| poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, *  
J sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, J

„FLUDOR“ przybory lutownicze, e
oraz wszelkie artykuły techniczne {

ł elektrotechniczne.

Pryw. Gimnazjum żeńskie
Towarzystwa Szkoły Ludowej

w Krakowie 

W pisy  do klasy I nowego typu
przyjmuje Dyrekcja pryw . Semina- 
rjum T. S. L. im. Preisendanza od  

16 sierpnia, P lac G rob le  7.

A  przeciez
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, och ran iacze wokoło 
klamek, opraw y w mosiądzu 
wykonane

w Artystycznej sziifierni szk ła  i wytwórni luster
Zygmunta FELDMANA
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51

są  bezwarunkowo najlepsze i najtańsze

W  TEATRZE BAGATELA wystawia żydowski te* 
dramatyczny „trupa wileńska" pod kierownictwem •, 
Mazo ostatnie pożegnalne przedstawienia sztuki „B^, 
w domu poprawczym" w trzech aktach Lamipla dziś , 
sobotę o  godzinie 4 popołudniu po cenach zniżonych 
o 8‘30 wieczorem. Jutro w niedzielę o godziwie 4 poPa 
łudmiu po cenach zniżonych i o 8‘30 w ieczorem  ostati' 1 
przedstawienie. Bilety do nabycia w  kasie teatru Baf!9- 
tel a od godziny 10 przedpolu, dniem w  cenie od 70 gr°' 
szy do 4 złotych. .

S P O F U
M ISTRZOSTW A P IŁ K I W ODNEJ OKRĘGU KRAKO^ 

SKIEGO. Dziś w  sobotę o godzinie 6 popołudniu w  ptf” 
walni w  parku krakowskim zostanie rozegrany me6* 
piłki wodnej m iędzy Makkablą a Gracovią o mistrzostw9 
krakowskiego okręgu Związku pływackiego.

   —  -

Na pocztówce

Reklama dźwignią handlu!

Szanowna Redakcjo!
Jako słały czytelnik Waszego poczytnego p1' 

sma, podaję fakt następujący bez komentarzy:
Dnia 16 bm. na ul. Basztowej spotkałem w}'' 

cieczkę — jak się później dowiedziałem — gdaF 
skieb hitlerowców w brunatnych koszulach, «*' 
zbrojonych w długie sztylety. Widok ten zdziwi* 
przechodniów, a gdy zwróciłem się do sierżant 
policyjnego o wyjaśnienie, co oznaczają dług*e 
noże u boku tych młodzieńców i czy nie jest F 
przypadkiem cech rzeźników, wywiadowca Froę; 
lich kazał sierżantowi natychmiast odprowadzi 
mnie do wydziału śledczego. „Pod telegrafem 
stanąłem przed 'komisarzem Olearczykiem, który 
rzekł do mnie: „Jesteś pan aresztowany". PrZ) 
trzymany zostałem 24 godzin w areszcie polieyj' 
nym i na drugi dzień na polecenie referenta st*' 
rostwa zostałem wypuszczony.

Stały czytefaflc.
oexxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxXy

PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZY!®' 
STWA przy ni. Pańskiej 7 udziela porad lekaf' 
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwaJb 
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w piątki od 10 do i"
oooooooooooooooooooaciaooociooooooooo@

f it £ P C R T lA Ń
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Sprzedana narzeczona".

KINOTEATRY
Adria: „Sto metrów m iłości".
Apollo: „Romans z sekretarką".
Atlantic: „Musisz być m oją" i „Trzech ze stacji ben;

zynowej".
Bagatela: „L evy  i ska".
Dom żołnierza: „Romantyczne panny i praktyczne ma' 

m y" i „Panienki od gimnastyki i plastyki".
Promień: „H otel Atlantic" ,i „Kapitan W ahlan".
Słońce: „Serce na rozdrożu" i „Kawalerow ie dzikiego 
, Zachodu".
Świt: „Fałszywy strzał" i „Miiłość czyni cuda".
Sztuko: „Quiick“ (Liljana (Harvey).
Uciecha: „Żebrak z Bagdadu".
Wanda: „M iłość w  aucie".

RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 19 sierpnia

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra­
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 15.00: Gramofon- 
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 15.60: 
W iadomości wojskowe. 16.00: Audycja dila chorych. —- 
16.30: Odczyt z W arszawy: „V iłfredo Pareto". 16.50: 
Gramofon. 17.00: „Co słychać w  świecie?" —  omówi 
dr. Jan Reguła. 17.15: Koncert solistów z Warszawy. 
18.15: Odczyt ze Lw ow a: „Jak pracują nasi sąsiiedzi i 
pobratymcy". 18.35: Koncert kameralny z Warszawy- 
19.20: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: Kwadrans lite­
racki. 20.00: Muzyka lekka z Warszawy. 21.05: Dziennik 
wieczorny. 21.15: W iadomości bieżące. 21.30: Muzyka 
polska z Warszawy. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: 
.Wiadomości sportowe. 22.35: Komunikat m eteorologicz­
ny. 22.40: Muzyka taneczna. 23.30: W iadomości z kraju 
dla polskiej ekspedycji polarnej na W yspie N iedźwie­
dziej.

Niedziela 20 sierpnia 
9.00: Msza. 9.30: Gramofon. 11.45: Otwarcie m iędzy­

narodowego salonu fotografiki. 12.20: Komunikat m e­
teorologiczny. 12.25: Poranek muzyczny z Warszawy- 
14.00: Odczyt roln iczy 5 gramofon. 16.00: Radjotygodnik 
dla m łodzieży. 16.30: Recital śpiewaczy z  Warszawy;- 
17.00: Odczyt z W arszawy: „Em igracja a bezrobocie' 
wygłosi dir. Marja Balsigerowa. 17.15: Muzyka ludowa 
z Warszawy. 18.00: Gramofon. 18.40: Rozmaitości, ko­
munikaty. 19.00: Słuchowisko: „Kocham  cię". 19.40: 
Skrzynka techniczna. 20.00: Koncert z Warszawy. 20.50: 
Dziennik wieczorny. 21.00: „Na wesołej fali lwowskiej' ■ 
22.00: Muzyka aneczna. 22.25: W iadomości sportowe- 
22.40: Komunikat meteorologiczny. 22.45: Muzyka tane­
czna. . .«■■ ■ 1

.Wydawca: Zygmunt Żuławski — Redaktor odpowiedzialny; Dc. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego.


